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[PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIE S/fT)

Trybuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ
N r 75 (89) R O K  I I .

W A R S Z A W A  —  C Z W A R T E K , 17 M A R C A  1949 R . W Y D A N IE  B C E N A  5 Z Ł

Uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Rudy Ministrów

W  dnin 15 bm, obradował Komitet Ekonomiczny Rady M in i 
strów. Komitet powziął m. in. uchwały w  sprawie planu nal*- 
dunku i przewozu w  kolejnictwie, w sprawie bonifikaty składek 
ubezpieczeniowych dla drobnych rolników.
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M ając na względzie koniecz­
ność. pogłębienia metod plano­
w ania  w  kom u n ika c ji K om ite t 
Ekonom iczny u c h w a lił na ro k  
1S49 plan na ładunku i  przew o­
zu tow a rów  m asowych na PKP. 
Na podstaw ie powyższego planu 
rocznego zostaną niezw łocznie 
sporządzone miesięczne p lany 
na ładunku, określone w  ilo ­
ściach ton i  wagonów.

Na wniosek m in is tra  skarbu 
—  K o m ite t Ekonom iczny rozpa­
try w a ł sprawę składek ubezpie­
czeniowych i  odszkodowań po- 
gorzelowych w  ubezpieczeniach 
przym usowych, prowadzonych 
przez PZUW . M ając na uwadze 
dalsze kon tynuow anie  i  rozsze- 
zenie akc ji pomocy Państwa 

dla drobnych ro ln ik ó w  — K o m i­
te t p rz y ją ł do wiadom ości, iż 
PZUW  w  roku  1949 zastosuje we 
wszystkich rodzajach ubezpie­
czeń przym usowych tzn. budyn - 

• ków , ro lnych  i  gradowych b o- 
n i  I  i k  a t  ę składek w  wys. 
10 proc. dla tych gospodarstw 
rolnych, k tó rych  przychodowość 
roczna wynosi do 40 q żyta. 
Równocześnie odszkodowania za 
«palone bu dynk i w  gospodar­
stwach ro lnych o przychodowo- 
ści rocznej do 40 q żyta — rao- 

W  gą być przez PZUW  podw yż­
szy
i kie)

bab 
krertj

2  ogól
t ^ n a n o  -a.RYŻ. (PAP). L iczne po!
. organizacje em igracyjne we
l.on F ra n c ji uchw a la ją  protesty prze 
5 c iw ko zamieszeniu przez rząd 
h®> francusk i zb iorow ej re p a tr ia c ji 
•m ‘ Polaków  z F ranc ji. Podkreślając 

swój udz ia ł w e F rancuskim  Ru 
chu O poru i  w  odbudowie F ra n ­
c ji, polscy robotn icy  ro ln i w  Bel 

P lic o u r t ko ło  Paryża, apelu ją  do 
Te w ładz francuskich o um ożliw ie -

szone z 75 proc. do 90 proc. w a r­
tości, o ile  odszkodowanie zuży­
te będzie na odbudowę.

Na wniosek m in is tra  ro ln ic tw a  
i re fo rm  ro lnych  K o m ite t E ko­
nom iczny Rady M in is tró w  za­
tw ie rd z ił p ro je k t rozporządzenia 
w  sprawne op ła t należnych od 
d łużn ików  b. Funduszu O bro to ­
wego R efo rm y Rolnej.

Zarządzenie przew-iduje u lg i 
dla tych d łużn ików , k tó rzy  pod­
czas okupac ji n iem ieck ie j zosta­
li  pozbawieni użytkow an ia  sw-o- 
ich gospodarstw oraz w  p rzy ­
padkach trudności płatn iczych, 
w yw ołanych w y ją tk o w y m i oko­
licznościam i, ja k  n ieurodzaj, po­
żar, ciężka choroba. Zarządzenie 
p rzew idu je  ponadto ca łkow ite  
zwolnien ie od płatności w  p rzy­
padkach specjalnie ciężkich, ja k  
np. k lęsk i żyw iołowe.

W  dalszym toku obrad K o m i­
te t Ekonom iczny pow zią ł uchwa 
łę o zreorganizowaniu A d m in i­
s tra c ji Lasów  Państwow ych oraz 
w  uzupe łn ien iu  do uchw-ały z 
dn ia  12 listopada 1948 r. posta­
n o w ił przesunąć te rm in  zakoń­
czenia akc ji robót rozb ió rko­
wych i dostarczenia cegły z roz­
b iórek na dzień 30 czerwca br. 
co zapewni dostarczenie w  tym  
okresie 200 m iłn . sztuk cegły.

Lud węgierski broni pokoju
i walczy o postęp społeczny

Tow. Kokosi -  przewodniczącym Niepodległościowego Frania Lodowego
(PAP). —  15 bm. w pierwszym dniu obrad --------------------------------------- -----------------------------------------------------------—________________  

K o b ie ty  fra n cu sk ie  w w alce o p o kó j

(h> BUDAPESZT  

Kongresu Węgierskiego Niepodległościowego Frontu Ludowego 

wygłosił programowe przemówienie sekretarz generalny W ę­
gierskiej Partii Pracujących wicepremier Matias Rakosi, który 

podsumował osiągnięcia demokracji węgierskiej w  okresie od 
wyzwolenia kraju.

Poker# we Fmsicii pfoiesiugci 
'rzeciw zawi@gK@xtiii repatriacji

n ie  im  pow ro tu  do k ra ju .

Podobnej treść5 petycje uchwa 
l i i i  rob o tn icy  ro ln i w  rmęjsco- 
wości Bęłłengiise (A iana i. Z w ią ­
zek P o laków  b. uczestników R u ­
chu Oporu w  Corbo il — Essones 
(Seine et Oise), Rady Narodo­
we departam entu Pas de Calais. 
Zarząd O rgan izacji Pomocy O j­
czyźnie w  E fu a -e n -A rto is  
(Fas de Calais) oraz Rady N a­
rodowe M agny (Saone e t Lo ire).

M ówca -wskazał na odbudowę 
przekazanie aparatu państw o­

wego w  ręce ludu pracującego, 
usunięcie zniszczeń wojennych, 
przekroczenie przedwojennego 
poziomu produkc ji, z lik w id o w a ­
n ie  feodalne j własności z iem ­
skie j i  przeprowadzenie re fo r ­
m y ro ln e j oraz stworzenie de­
m okra tyczne j R epub lik i ' L u d o ­
wej. A b y  zabezpieczeń osiągnię­
cia dem okracji — pow iedzia ł Ra 
kosi —  przystąp iliśm y do og ra ­
niczenia wyzysku ka p ita lis tycz ­
nego i  lik w id a c ji e lem entów k a ­
p ita lis tycznych. a .w końcu roz­
poczęliśmy budowę podstaw so­
cja lizm u.

Przechodząc do om ówienia za­
gadnień p o lity k i zagranicznej 
Rakosi podkreś lił, że W ęgry za­
ję ły  należne im  miejsce w  rodzi 
nie w o lnych  ludów . M ówca u - 
w y p u k li ł duże 'znaczenie u k ła ­
dów o p rzy jaźn i i  współpracy, 
zaw artych ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludow ej i  zapow iedzia ł podp i­
sanie w  na jb liższym  czasie po­
dobnego uk ładu  z Czechosłowa­
cją. V' '
. Z kolei.-Rakośi- om ów ił w yko ­

nanie-p lanu trzy le tn iego oraz na 
k re ś lił wytyczne planu pięcio­
letniego.

P lan trz y le tn i w ykonany zosta 
nie w  dwóch latach i p ięciu m ie

siącach. W ykonanie jego pod 
w ie lu  względam i będzie rę k o j­
m ią rea lizac ji p lanu p ięc io le t­
niego. Inw estyc je  przew idziane 
w  plan ie p ięc io le tn im  — stw ie r 
dz ił Rakosi — wyn iosą 35 m ilia r  
dów fo rin tów . W okresie p ię­
c io le tn im  dochód narodow y w i­
nien wzrosnąć o 80 proc.

W  ciągu 5 ła t W ęgry z k ra ju  
ro ln iczo -  przem ysłowego staną 
się kra jem  przem ysłow ym  o roz 
w in ię tym  ro ln ic tw ie . W  okrę ­
gach ro ln iczych powstaną potęż 
ne zakłady i  fa b ry k i.

W w yn iku  rea lizac ji p lanu 5- 
letniego granica m iędzy m ia ­
stem i wsią będą się coraz bar 
dziej zacierać, a poziom życ io­
w y  ludności w si zbliżać się bę­
dzie coraz bardzie j do poziomu 
ludności m ie jsk ie j.

Plan 5 -le tn i — podkreśla Ra­
kosi — posiada jeszcze jedną 
decydującą przesłankę —  po­
kó j. L u d  w ęg ie rsk i chce pekoju. 
i odrzuca wszystko, co mogłaby 
w yw ołać niebezpieczeństwo no 
wej w o jny. Z. tego dążenia do

jpblteJuF w y p i"  r. o i  y-iewi
m im em , w atka z każdym  prze­
jaw em  nienaw iści rasowej i dla 
tego też uczyn iliśm y wszystko, 
aby ukszta łtować ja k  na jle p ie j 
nasze stosunki z sąsiadami.

(Dokończenie na .str. 2)

Rząd francuski zakazał przepr owadami* na ulicach Paryża Międzynarodowej 
Kobiecej na rzecz pokoju, zezwalając jedyuit na w ici na stadionie Buffalo. ’ 

manifestcmtki niosą tablice z żądaniem pokoju w Indochi; ach

I Kobiety amerykańskie 
przytaczaj się do walki o pekśj

Lisi ksiilei OSA do kofeits poiskioh
(h) Zw iązek K ob ie t A m e ry ­

k a ń s k ic h  przesła ł do Zarządu 
Głównego. L ig i K ob ie t w  Polsce 
■list, w  k tó ry m  w yraża swoją 
n ieugięta w o lę  w a lk i o pokój 
w raz z w ie lom ilionow ą arm ią 
cz łonkiń  ŚDFK.

L is t. ’k tó ry  do ta rł do P olsk i z 
dużym ^późnieniem, podajem y 
w obszernych w y ją tkach .

0  D rogie P rzy ja c ió łk i!.
,0j  Kongres K ob ie t A m erykań -
ari
7a,

kob ie t ze Ś w iatow ej Dem okra- 
y  tycznej Federacji K ob ie t w  w al 
róg 06 o pokój.
sys ~--------------------------------- 1-----------------
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skach łączy się z W am i i pozosta 
łą  81-m ilionow ą potężną arm ią

Zadamy, aby ogromne sumy 
wydawane przez nasz rząd dla 
przygotowania now ej w o jny 
św iatow e j b y ły  użyte dla pod­
niesienia stanu zdrow ia, poziomu 
kształcenia dzieci i  stopy życio- 
w ?f ludności.

A m e ryka n k i m ają tradyc ję  
w a lk i 'o  p raw a  kobiet. Dziś w 
duchu tych tra d y c ji będziemy 
walczyć o najświętsze ze 
wszystk ich p ra w  — o prawo do 
życia.

Z b ra te rs k im , pozdrow ieniem  
(—) Dr Gene Welfish 

przewodnicząca

TeęllaSfi ostro potępia agresywni; 
politykę rzqda włoskiego

(a) RZYM . (PAP). W Izbie Po­
słów trw a  w  dalszym c iągu dę­
ba tą  nad przystąpieniem  W ioch 
do paktu  atlantyckiego. W dn iu  
15 bm. w yg ło s ili przem ów ienia 
m in is te r spraw zagranicznych 
Sforza oraz przywódca w ło sk ie j 
p a r ti i kom unistycznej T o g łia tti. 
Sforza po w tó rzy ł stereotypowe 
frazesy, k tó ry m i posługuje się 
propaganda amerykańska oraz 
zaatakow ał — na w zór am ery­
kańsk i — Zw iązek Radziecki,

T o g łia tt i w  swym  przem ów ie­
n iu  ośw iadczył, że pakt a tla n ­
ty c k i ma w yraźnie cha rak te r a- 
gresywny. P akt a tlan tyck i, jest 
ja w n ym  podkopem pod Ó rgan '- 
zację N arodów  Zjednoczonych. 
N atom iast n ikom u jeszcze nie u- 
dało się dowieść, że p o lity k a  
Zw iązku Radzieckiego, po zdo-

Socjalistyczna przebudowa wsi 
zapewni ludności spokój i dobrobyt

it le ra t Georgio Deju no plenom KG Romańskiej Partii Robotniczej
(e) BU KAR ESZT (PAP). Na plenarnym posiedzenia Kom i­

tetu Centralnego Rumuńskiej P artii Robotniczej wygłosił re­
ferat generalny sekretarz partii —  Georgio Dej, który nakre­
ślił zadania, stojące przed Rumuńską Partią  Robotniczą w 
związku *  planem socjalistycznej przebudowy wsi.

Na wstępie Dej podkreś lił, że 
dzięki pomocy gospodarczej ze

»■
»
j ■____
* strony Zw. Radzieckiego i  po- 
. wstania. Rady W zajem nej Po­

mocy Gospodarczej stworzone 
zostały w  R um un ii podstawy 
dla rea liza c ji socjalizmu. Fakt, 
że w ładza polityczna oraz bo­
gactwa k ra ju  zna jdu ją  sie w  
rękach k lasy robotniczej, um o­
ż liw i socjalistyczną Przebudo­
w ę wsi. R e fo rm a , rolna w  roku  
1945 zm ieniła oblicze wsi, lecz 
p rzyczyn iła  się również do 
.wzmożenia w a lk i przeciwko bo- 

- gaczom w ie jsk im , którzy po po- 
;L zbyciu się konkurenc ji obszar- 

. n iczej s tara li się podczas w ie l-  
k ie j suszy w  latach 1946 1 1947 

^ z a w ła d n ą ć  ziemią biednych 
i chłopów. W  ty m  czasie jednak 

T,dfe*rost p ro d u kc ji przemysłowej 
^ f p s j i& y n l ł  się w  znacznym sto- 

jjj,  ¿o wzmożenia sojuszu m ię

chłopstwem . Tak np. produkcja  
s ta li w  r. 1948 wzrosła w  sto­
sunku do roku  1938 o 123 proc., 
p rodukc ja  rud y  żelaznej —- o 
149 proc., gazów m inera lnych o 
420 proc., węgla o 100 proc. 
W strzym any został rów nież spa 
dek p ro d u k c ji w przemyśle na­
ftow ym , k tó ry  spowodowany 
b y ł anglo-am erykańskirr. sabo­
tażem.

Zadaniem p a rtii — ośw iad­
czył Dej — jest obrona ch łop­
stwa pracującego przed wyzys­
k iem  ze strony bogaczy w ie j­
skich oraz stworzenie odpo­
w iednich 'w a ru n kó w  do stop­
n iow e j przebudowy gospodarki 
ro lne j na zasadach socja listycz­
nych. W tym  celu wydana zo­
stała ustawa, zabraniająca han­
dlu  ziemią, a rząd popierać bę­
dzie wszelkie fo rm y  spółdzie l­
czości ro lne j, W  R um un ii 57 

(UfeiSdgyjBSL proft , gos^darstw stanowią

biedn i i  d robn i ro ln icy . Poza 
tym wieś liczy  ponad 250 tys ię ­
cy rob o tn ików  rolnych. Na nich 
opiera się przede wszystkim  
Rumuńska P artia  Robotnicza.

N ie  ulega wątp liw ości, że 
masowe przejście biednych i 
średnich chłopów do fo rm  go­
spodarki ko lek tyw n e j będzie 
procesem dług im , ponieważ nie  
u tw orzono jeszcze odpow iednie j 
bazy- technicznej i  nie wyszko­
lono odpowiednich kadr. D la 
pełnego zmechanizowania go­
spodarki w ie jsk ie j potrzeba jest 
jeszcze 30 tysięcy trak to ró w . 
T ra k to ró w  dostarczy ro z w ija ­
jący sie przem ysł rum uńsk i o- 
raz Zw. Radziecki w  ramach 
istniejącego tra k ta tu  handlowe- 
go. T ra k to ry  te stanowić oęoę 
bazę techniczną dla  pełnego 
zmechanizowania gospodarki
ro lne j. , .

W zakończeniu Georgiu Dej 
s tw ie rdz ił, że pa rtia  stoi przed 
o lb rzym im  zadaniem h is to rycz­
nym , przy  w ype łn ien iu  którego 
k ie row ać się będzie doświadcze­
niem  Zw . Radzieckiego.

(Dokończenie na itr . V

byciu B e rlina  przez w o jska ra ­
dzieckie, chociażby w  n a jm n ie j­
szym s topn iu  odchy liła  się od 
lin ii ,  dopuszczającej m ożliwość 
pokojowego is tn ien ia  obok sie­
bie k ra jó w  socjalistyczny«» i  ka 
p ita lis tycznych.
T o g łia tti p rzypom nia ł rządow i, 

że przyłączenie się W łoch do 
paktu  a tlan tyck iego niezgodne 
jest z kons ty tuc ją  w ioską, k tó ­
ra  zabrania tw orzenia sojuszów 
w ojskow ych.

Pam ięta jc ie  — powiedział To- 
g lia t t i — zwracając się do rzą­
du — jeś li m yś lic ie  o w o jn ie  ze 
Zw iązk iem  Rądzieckim , że .ta 
w o jna  się n ie  odbędzie, ponie­
waż m ilionow e rzesze p racu ją ­
cych odm ówią prowadzenia woj 
ny z w ie lk im  k ra je m  socja liz­
mu. Będziem y św iadkam i tego 
ja k  w ie lk i f ro n t pokoju zespoli 
tych  wszystkich, k tó rzy  odrzu­
cą waszą w o jenną po litykę .

D latego m ów im y  „n ie ! pakto ­
w i a tlan tyck iem u, m ów im y — 
n ie! — po lityce  m iędzynarodo­
w ych  in tryg a n tó w , m ów im y — 
nie! — agresyw nej po lityce rzą­
du, sk ierow anej przeciwko? Zw. 
R adzieckiem u“ .

(a) R ZY M . (PAP). W Lecce 
(Lom bardia) w  czasie m an ife ­
s ta c ji p rzeciw ko pak tow i a tlan ­
tyck iem u  po lic ja  użyła bron i i  
bomb łzaw iących w  rozpędzaniu 
dem onstrantów. M iejscowa Izba 
P racy uch w a liła  w  zw iązku z 
ty m  dw ugodzinny s tra jk  pro te­
stacyjny.

Tow. Cyrankiewicz przyftfł delegacfę 
chłopów powracających z Ukrainy

Uczestnicy wycieczki podzielili się wrażeniami 
z robotnikami Warszawy

Chłopów polskich, powracających z Ukrainy Radzieckiej przy ­
jąć tow. Cyrankiewicz. Na przyjęciu tym  tow. Kratko w  im ie­
nin delegacji wyrazi! serdeczne podziękowanie rządowi u krain  
sfctemu. Następnego dnia chłopi podzielili się wrażeniami ze 
swego pobytu na Ukrain ie z robotnikami Warszawy.

}e-

Podejm ując chłopów polskich, 
k tó rz y  zw iedz ili USKR, P rem ier 
Józef C yrankiew icz pow iedzia ł 
m. in .:

„W ycieczka Wasza p rzyczyn i­
ła  się do zacieśnienia p ra w d z i­
w ych  w ięzów  p rzy jaźn i z na ro - 
d rm  u k ra iń sk im  —  z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego,' boWiem 
m ogliście zobaczyć na w łasne 
oczy dorobek tych narodów.

P rem ie r po dkreś lił następnie, 
że delegacja chłopów  po lskich 
jedna z pierwszych, przełam ała

m ur nieświadom ości i  n iew ie ­
dzy, ja k i d z ie lił przed w o jną  
obszarn iczo-kaplta lis tyczną P o l­
skę od Z w ią zku  Radzieckiego.

„W ażne jes t —  s tw ie rdz ił 
PTcntier —  ażebyście um ie li 
chłopu powiedzieć, że c - ła  d ro­
ga polskiego chłopa —  droga 
do podniesienia k u ltu ry , produk 
c ji ro lne j, dobrobytu , n ie  będzie 
rodzić się z dn ia  na dzień, nie 
będzie rodzić  się od góry. Bę­
dzie to spraw a w łasne j św iado­
mości chłopa, jego w łasne j d o j­

rzałości, jego w łasne j w a lk i, 
go własnego przekonania.

Pozdrowienia od rządu 
USER

K ie ro w n ik  delegacji tow . K ra ­
tko  przekazał pozdrow ienia rzą ­
du i  p rem iera R e pu b lik i U k ra in  
sk le j dia Rządu Polskiego i  
osobiste dia Prem iera C yra n ­
kiew icza.

P re m ie r C yrankiew icz zw ró­
c ił się do obecnego w  czasie 
p rzy jęc ia  ambasadora ZSRR w 
W arszaw ie p. Lebieaiew a z proś 
bą o przekazanie podziękowań 
rządow i R e p u b lik i U k ra ińsk ie j, 
K om unis tyczne j P a r t i i U k ra in y  
i ko łchoźnikom  ukra ińsk im .

(Dokończenie na str. 2)

Socjaliści opoiKCiaia 
szeregi SFI0

(a) PARYŻ. (PAP). M ie jska 
organizacja SFIO  w  Queue-les- 
Nweiines (Seine et Oise) posta­
n o w iła  jednom yśln ie  wystąp ić z 
P f r t i i  i  zgłosić swe przystąp ie­
n ie  do-Jednościow si P a r t ii So­
cja lis tyczne j.

Uchwała, podjęta w tej spra­
wie, stwierdza, że SFIO  prowa­
dzi politykę zgubną dla klasy ro 
botniczej. W wyborach semorza 
dowych socjaliści w Queue-les- 
Ywelines głosować będą na 
wspólnego kandydata francu - 
sk ie j partii kom unistycznej i  Je 
dmościowej P artii Socjalisty«;-

Inicjatywa zwołania Kongresu Pokoju 
znajduje coraz szersze poparcie

Każdy dzień przynosi nowe masowe akcesy
Każdy dzień przynosi nowe akcesy do Światowego Kongresu 

Pokoju. Setki oświadczeń i depesz organizacji społecznych, 
naukowych, kulturalnych, wypowiedzi wybitnych intelektuaii 
stów świadczą o poparciu szerokich rzesz społeczeństw świata 
dla inicjatywy zwołania Kongresu.

Senaty wyższych uczelni w  
Polsce pod ję ły  apel M iędzyna­
rodowego K om ite tu- Łączności 
In te le k tu a lis tó w  w  spraw ie K o n ­
gresu Pokoju.

Senat, akadem icki U n iw e rsy­
te tu  Jagie llońskiego w  dn iu  13 
m arca br. pow zią ł jednom yśln ie 
uchwałę przyłączenia się do in i­
c ja ty w y  M iędzynarodowego K o ­
m ite tu  Łączności In te le k tu a li­
stów-.

U chw ałę  podpisał Senat U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego w ,p e ł­
nym  składzie z rek to rem  prof. 
d r Teodorem  M arch lew skim , 
p ro rekto rem  d r Janem D ąbrow ­
skim  i  dz iekanam i d r  K az im ie ­
rzem P iw arsk im , księdzem pro f. 
d r A le ksym  K la w k ie m , d r dr 
G rzybow skim , P iw arsk im , K a - 
m ińskim , L ity ń s k im  i  Kocwą na 
czele. P onadto uchw ałę podp i­
sali delegaci docentów i  delega­
ci pomocniczych s ił naukowych.

Podobną uchw ałę pod ją ł ró w ­
nież senat akademicki P olitech­
n ik i Warszawskiej na posiedze- 

i © iu  w  dn iu  10 m arca br.

Uchwałę podpisał re k to r pro f. 
E dw ard W arehałowski, p ro re k ­
to r d r Stefan Straszewicz, dzie­
kan i  prodziekani wszystk ich 
w yd z ia łów  P o litech n ik i, przed 
staw icie ie docentów, i  pom ocni­
czych s ił naukowych.

Zarząd G łów ny Z A M P  w y ­
stosował do M iędzynarodowego 
K om ite tu  Łączności In te le k tu a ­
lis tó w  pismo, w  k tó rym  m. in. 
czytam y:

„Z w iązek A kadem ick i M ło ­
dzieży Polskie j, w ychow u jący w- 
swych szeregach tysiące stu­
dentów  — przyszłych naukow ­
ców, działaczy ośw iatowych i 
ku ltu ra lnych , inżyn ierów , tech­
n ików , lekarzy i agranemęw, 
wyraża ca łkow itą  solidarność z 
deklaracją M iędzynarodowego i 
K om ite tu  Łączności In te ie k tu a li 
stów i ; zgłasza sw-ój akces do 
Kongresu Zwolenników- Pokoju,

Oświadczenia polskich 
naukowców i działaczy

J. Chałasińsiki, profesor U n i-  
i wersytetu Łódzkiego i dyrektor

Instytutu Socjologicznego, czło 
nek delegacji polskiej na Świa­
towy Kongres Intelektualistów 
we Wrocławiu, złożył oświad­
czenie na temat Kongresu Po­
koju, w którym m. in. stwier­
dził, że podstawowym czynni­
kiem stwarzającym realne pod­
stawy dla akcji w obronie po­
koju: jest fakt, że akcja prze- 
ciwwojenna w różnych krajach 
zyskuje ogromnie na sile przez 
to, że znajduje oparcie w ZSRR 
i w krajach demokracji ludo­
wej.

(Dokończenie na str. 2) «

DZIŚ W NUMERZE:
A . Szpakowi rz : B U B 2 E T  

P O K O JO W E J, TW Ó R C Z E J  
P R A C Y .

P IS A R Z E  I  U C Z E N I W  
W A L C E  O P O K O J: W y ­

po w iedzi p rof. d r  J. D em ­
bowskiego, M ieczys,swa  
Jastruna i E w y  Szelburg- 
Z arem b in y .

W. N ieciuńsk i: P R Z E C IW  
Z  A M  RA Z A N  1U K A P IT A ­
ŁÓ W  W  B U D O W N IC ­
T W IE .

Jaascz: M O R A LN O Ś Ć  L E K ­
K O M Y Ś L N E J  S IO S TR Y .



T R TF UK A L U!) Ü

Tïzydsleitïi rosinieu ząmu  
Jakuba SwIeïiHown

(a) M O S K W A  (PAP).— 16 bm. 
m inę ła  30 rocznica zgonu Ja ku ­
ba Ś w ierd łow a, w yb itnego  dzia 
łaeza p a r t i i bo lszew ickie j, b lis ­
kiego współtowarzysza Lenina 
i  Stalina , jednego z organ izato­
ró w  państwa radzieckiego, p ie rw  
szęgo przewodniczącego n a jw y ż ­
szego organu państwowego — 
W szechrosyjskiego Centralnego 
K o m ite tu  W ykonawczego.

„P ra w d a “ , kreśląc h is to rię  
dzia lu łności re w o lu cy jn e j Sw ier 
d łow a, cy tu je  słowa S talina : 
„S w ie rd io w  b y ł organ izatorem  z 
k r w i i  kości —  organ izatorem  z 
na tu  ry  cha rak te ru  i  in tu ic ji,  o r­
ganizatorem  przez całą swą n ie ­
zm ordowaną działa lność“ .

„P ra w d a “  przypom ina znane 
słowa Ś w ierd łow a: „K ażdy  dzień 
is tn ien ia  w ładzy radzieckie j 
zwiększa je j potęgę i trwałość. 
W  obozie im peria lis tów , w  obo­
zie w rogów  jeat sytuacja w prost 
przeciwna: S iły  ich topn ie ją  z 
każdym  dniem, natom iast wzm a 
ga się i  ro zw ija  rew o lucy jna  
w a lka  k lasy robotn icze j we wszy 
stkieh k ra jach .“

„S łow a te — pisze „P ra w d a “ 
są szczególnie aktua lne obec­

nie, gdy obóz socja lizm u i  de­
m o k ra c ji krzepnie i  wzrasta, gdy 
s iły  jego stają się o w ie is  po­
tężniejsze, n iż s iły  obozu im pe- 

I ria lis tycznego.“  •

Sprawy oświaty i budownictwa 
główna troska samorządu

15 bm. obradowała Sejmowa 
K om is ja  P lanu Gospodarczego, 
k tó ra  w ysłucha ła  re fe ra tu  pos. 
K o te ra  (PSL) na tem at gospodar 
k i  samorządowej w  plan ie  na r. 
1948. W  obradach w z ią ł udzia ł 
szef K an ce la rii Rady Państwa, 
tow . m in . M ija ł.

Sprawozdawca s tw ie rdz ił, że 
narodow y p lan gospodarczy na 
ro k  1849 wysuwa, ja ko  jeden z 
naczelnych postula tów , usp raw ­
n ien ie  i rozszerzenie gospodarki 
zw iązków  samorządu te ry to r ia l­
nego w  celu lepszego zaspoka­
ja n ia  potrzeb gospodarczych i 
społecznych mas pracujących- 

Prąea samorządu te ry to r ia ln e ­
go zpstaia obecnie u ję ta  w  ra ­
m y gospodarki p lanowej. O gól­
na suma budżetów zwyczajnych 
zw iązków  samorządu te ry to r ia l­
nego w szystk ich  stopni wynosi 
tja rok  1843 — Si m ilia rd ó w  zł. 
B udżety nadzwyczajne, obe jm u­
jące w y d a tk i na inw estyc je  k o ­
m unalne, zam yka ją się sumą 
22.165 tnin. zł.

Na o |w ia tę  i k u ltu rę , zdrow ie 
oraz opiekę społeczną p rie .m a­
cza sie w  roku  1349 — 44 proc. 
ogólnej sum y budżetów, na go­
spodarkę — 3? proc., na a d m in i­
strację — ty lk o  19 pmc. Ogólna 
liczbą za trudn ionych w  samo­
rządzie wyniesie w  br. ponad 
278 tysięcy osób,

O m aw iająe poszczególne dzie­
dziny gospodarki samorządo­
w e j/re fe re n t podkreśla duży roz

W y d a tk i na zdrow ie w zrasta ­
ją  w  budżecie na ro k  1949 o 60 
proc. w  po rów nan iu  z r. ub.

Następnie m ówca w ypow iada 
się za specja lnym  poparciem  i 
rozbudową zakładów  p rzem y­
słowych samorządu, k tó re  zw ią ­
zane są z budow n ic tw em  miesz­
kan iow ym .

"Własnością samorządu te ry to ­
rialnego W roku 1549 będą bu­
dyn k i m ieszkalne O 178.320 iz ­
bach.

Udzie la jąc w yjaśn ień , tow . m i­
n is te r M ija ł s tw ie rdz ił, że k w o ­
ty , przeznaczona na rem ont do­
mów, wzrosną znacznie w  rÓku 
bieżącym w  porów nan iu  do ro ­
ku  ubiegłego, dzięki stworzeniu 
Funduszu Gospodarki M ieszka­
niowej-

Przedstaw icie l CUP, dyr. N ie 
dżw iński, w y ja śn ił, że Rada
Państwa wyasygnowała na cele 
rem ontowe w  końcu 1948 roku
2 m ilia rd y  zł- Po Funduszu Go­
spodarki' ' M ieszkan iow ej w p ły ­
nęło ju ż  około 3,5 m ilia rd a  zł.
Posiedzenie Sejm owej Kom isji

W o js k o w e j
W dn iu  16 bm. odbyło s’e 

pod przew odnictw em  posła 
Ć w ika (PZPR) posiedzenie Sej ­
m owej K o m is ji Wojskowej, nn 
k tó ry m  poseł N agórski (SD) zre 
fe row a ł rządow y p ro je k t usta­
w y  o zniesieniu Funduszu Obro 
ny N arodowej.

Ponieważ w y d a tk i  ̂ na ce.e 
obrony państwa zna jd u ją  po-
,— — i— -budżr-t

Lut! wągieiski 
broni pokują

(Dokończenie ze str. 1)

N ie jes t naszą w iną, że sto­
sunki z obecnym i przyw ódcam i 
Jugosław ii, k tó rzy  zdradz ili 
fro n t poko ju  i solidarności m ię 
dzynarodow ej i  k tó rzy  coraz 
bardzie j przechodzą do obozu 
im peria lis tów , popsuły się. W ie 
m y jednak, że lu d  pracujący 
Jugos ław ii m im o zdrady jego 
aw antu rn iczych przywódców, 
stoi z nam i w  jednym  szeregu 
w  walce, k tó ra  toczy się o u - 
trzym an ie  %, poko ju  i  dlatego 
wcześniej czy później powróci 
do rodziny dem okracji ludow ej, 
broniącej pokoju i walczącej O 
postęp.

Jesteśmy zdecydowani w a l­
czyć o pokój nie ty lk o  słowem. 
Będziemy dbać o to, aby nasza 
dem okracja posiadała silną a r­
mię, k tó ra  p o tra fi b ro n ić  ludu 
pracującego. W walcę toczącej 
się o pokój nie jesteśm y sami. 
W raz z nam i jes t potężny Z w ią  
zek Radziecki, razem z nam i są 
kw itnące  1 niezależne k ra je  de­
m okra c ji ludow e j. We froncie  
.tym obok nas pod przew odnic­
tw em  ch ińsk ie j p a r ti i kom u n i­
stycznej stoją m ilionow e rzesze 
ludu pracującego Chin, potężna 
klasa robotnicza F ra n c ji i  
W łoch z ich pa rtia m i ko m u n i­
stycznym i na czele. Dokoła nas 
na Całym święcie są m ilio n y  ro 
hu tn ików , chłopów  i  in te lig en c ji 
pracującej, k tó rzy  n ienaw idzą 
w o jny  i pragną pokoju.

Przemówienie premiera Boki

(a) B U D APESZT (PAP), — 
W dalszym ciągu obrad Wę­
gierskiego Niepodległościowego 
F ron tu  Ludowego p rzem aw ia ł 
p rem ier Dobi. P odkreś lił on m- 
in „  że w ie lk ie  osiągnięcia W ę­
g ie r w  dziedzinie odbudowy w ie  
żą się z im ien iem  Rakoslegb, 
M ów iąc o po lityce F ron tu  L u d o ­
wego na w si p rem ier s tw ie rdz ił, 
że w  toczącej się tam  walce 
klasowej klasa robotnicza op ie­
ra  się przede w szystk im  na b ie ­
dnym  chłopstw ie, a chłopstwo 
średnie uważa rów nież za swe­
go sprzymierzeńca, zwalcza na­
tom iast zakusy bogaczy w ie j­
skich-

W nosi wyskinośd pmc? 
d iw ip ls f Gsic$Q!tlęć kolejnictwu

Biidieî Ministerstwa Komunikacji w komisjach sejmowych

Przyjęcia

Dnia 14 bm- obradowała pod przew odnictw em  tow. posła Po­
piela (PZPR) Sejm owa K om is ja  Skarbowa - Budżetowa oraz 
m arn i G o sp o d a rcze g o . K om is ja  rozpa tryw a ła  p re lim ina rz  budże­

tow y M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji na ro k  1949-

Na posiedzeniu K o m is ji obec­
n i b y li: m in. K o m u n ika c ji — 
Rabaacwski, podsekretarz sta­
nu w  M in is te rs tw ie  K om u n ika ­
c ji — Cegleoki oraz wyżsi u - 
rzędnicy M in is te rs tw  Skarbu i
K om u n ikac ji.

Sprawozdawca p re lim inarza 
budżetowego» tow. poseł Jasiu« 
(PZPR) podkreślił, iż  w  roku  
¿848 udzia ł ko le i w  ogólnym 
przewozie osób w ynos ił 39 u  

' proc,, zaś w przewozie towarów 
— 96,8 proc. Zatem  P K P  prze­
k roczy ły  swój p lan roczny w 
zakresie przewozów tow a ro ­
w ych  o 13 proc. i  o 20 proc. W 
przewozie osób. To osiągniecie 
jęst w yn ik ie m  dobrego tempa 
odbudowy ko le i w  1948 r.

W  1948 roku  nastąpiło R ów ­
nież uspraw nien ie kom u n ika c ji 
samochodowej.

Przekroczenie p lanu b y ło  mo

ź li we dzięki systematycznemu 
szkoleniu pracow ników , a zw ła ­
szcza dz ięk i żyw io łow o ro z w i­
ja jącem u się współzawodnic­
tw u  pracy. Referent przypo- 
m n ia ł o udziale ko le ja rzy  w  ak 
c ji Czynu Kongresowego. 
W szystkie przy ję te  wówczas 
prze* ko le ja rzy  zobowiązania 
zostały wykonane.

W ydajność pracy w  w arszta­
tach ko le jow ych rów nież zw ięk 
szyła się znacznie w  ciągu roku 
ubiegłego. In ic ja ty w a  no w a to r­
ska robo tn ików  i p racow ników  
ko le jow ych (ponad 200 zgłoszo­
nych w yna lazków  i  pom ysłów 
racjona liza torsk ich ) przyn iosła 
ju ż  państwu w ie lom ilionow e o- 
szczędności.

Z pre lim inow anych  w y d a t­
ków  m in is terstw o, poza rem on­
tem  całej sieci dróg państwo­
wych, odnow i 1.500 km , dróg.

M in is te r Sprs 
nych — Zygmuh 
p rz y ją ł w  dn iu  5 
dora ZSRR w  Wir 
tora Z. Lebiedię

to jest o 50 proc. w ięcej, n iż w 
roku  ub ieg łym . 7,5 m ilia rd a  zt 
przeznaczono rów nież na ten 
cel w  kredytach  in w es tycy j­
nych,

W yda tk i na drog i wodne zo­
sta ły zapre lim inow ane w yżej o 
59 proc. w  porów nan iu  z to ­
k iem  1948. Na u trzym an ie  i za­
gospodarowanie rzek żegiowych 
przew idziana jest ponadto w 
P lanie Inw e s tycy jn ym  kw o ta  
1.408 m i In. 7.1, przeznaczone
głównie na roboty na W ia if 
oraz na Odrze. Na w yd a tk i, 
związane z rem ontem  i u trz y ­
m aniom  taboru rzecznego, p re ­
lim in u je  się 225.514.000 zł, poza 
tym  w  P lanie Inw e s tycy jnym  
przew idu je  się sumę 800 m iln , 
złotych.

C zte rokro tny wzrost, w  po­
rów nan iu  Z rok iem  1948, w y k a ­
zują w y d a tk i na m otoryzacje. 
P re lim inow ane w p ły w y  t  tego 
dzia łu  w zrosły  rów nież 4 -k rę t- 
nie.

(Dokończenie na sir. 4-ęj)

Q*k.i?t !®w 
Z. M edielews&iW

W ydzia ł P ropar '• '
organ izu je  w  dn iu  ’ - --’
o godz. 17 w  sa
zwolenia 3-5 oćcz; 1 i--' -w 1 *
Z, Modzelewski« „■ 
w Kom unie Par:

Wstęp za zaproszeń -m i.

Centralizada akcji opieki społecznej
Wywiad s Iow. ministrem K. Rusinkiem

P rem ier w spom nia ł następnie 
o h is toryczne j wyzwoleńczej ro ­
li  Z w iązku  Radzieckiego, dz ęki
k tó rem u lud  w ęg ie rsk i m ógł 
w kroczyć na drogę wolności i 
rozw o ju  demokratycznego.

— K iedy  został pow ołany i  ia  
k i b y ł zakres dotychczasowej 
działa lności Centralnego K o m i­
te tu  O pieki Społecznej?

— w  okresie pow o jennym  sy 
tuac ją  zniszczonego k ra ju  w y ­
magała zorganizowania szybki U 
a k c ji masowego ra tow n ic tw a  
dla m ilionow ych  rzesz iuoz), 
k tó rzy  w  w y n ik u  w o jn y  znaleź­
l i  się w w arunkach  kom p le tne­
go m ateria lnego zniszczmy a i 
bez pomocy. Również ;n«sowy 
ruch rep a tria cy jny , a tan ie  ak­
cja przesiedleńcza ca Z iem ie >-)u 
zyskane w ym aga ły zorgsmzowa 
nej i  m asowej pomocy.

Do rea liza c ji tych zadań pO- 
w o łąny został w  ro ku  1945  ̂
C en tra lny  K o m ite t O p iek i Spo­
łecznej. W m iarę s tab iliza c ji sto 
sunków społecznych i popraw y 
sytuac ji ekonom icznej k rp ju  oa 
paRłą potrzeba masowego r jK W  
i-ictwa. Norm ałn.- iunke jono ■* 8 
nie op iek i s p o lw /n e j wymaca 
cen tra lizac ji akc j! i stymrzen a 
jednego ośrodka d;. «pozycyjne- 

* ,n. • >" ■■ '

Na pods t awi e  / ze n i a f t i l ai -  
s t r \  p ra c y  i  O p ie k i S p d lę czn e j, w y ­
danego >y p o io a iia i i r iu a  z ra ­
m i A d m in is t ra c j i  P u b lic z n e j, O- 
ś w ia ty , K ę łiow iu . otay. sze fem  Ł a n -  
( f i la r i i  j ja t fy  na -s tjip iła  « -
'n jvlijacisi ceniraMiPSw bomUiaiu o- 
p ie k i S po łe czn e j.

Ukwidapję CKOS powierzono 
Głównej misji lLikw'dacyjiiKj, PĄ 
wodnej przy M iii. pracy i 
Społecznej. W zw»ąv;Uo % powyz- 
Fzym, minister Rcacy i Opisuj t*f»- 
ieczrie j, tow.
dzietii wywiadu pczcdstawtcłcinw* 
PAP.

opieki społecznej t _ m arnowani» 
środków, k tó re  można zużytko­
wać ną cele akc ji socjalnej w 
interesie łudz i pracy, wym aga­
jących opieki-

Na tem at a k c ji lik w id a c y jn e j 
UKOŚ tbW. Rusinek mówi:

— A kc ją  lik w id a c y jn a  p ro ­
wadzona jest wg. p lanów  usta­
lonych przez G łów ną K om is je  
L ikw id acy jną , pad kątem  dba­
łości o interes i  dobro osob, ko­
rzysta jących dotychczas z dzia­
łalności agend CKOS oraz be-.

na jest pod nadzorem Rad Na 
rodowych, a w ięc czynn ika s p j 
łecisfregę, (ła je gwarancie, 
przeprowadzona zostanie bez 
uszczerbku dla  in teresów  pod­
opiecznych. przy  jednoczesnym 
u trzym an iu  a k c ji pomocy zim o­
w e j na na leżytym  poziomie.

— K to  prze jm ie p laców ki i ™ 
k łady  opiekuńcze C KOS*

— Przejęte przez K onusje L i­
kw idacy jne  p laców ki i {"»klany 
ĆKOS, będą przekazywane Po­
szczególnym w laśp lw ym  tereno­
wo organom za‘nteresowaiiyea 
m in is te rs tw , a na wniosek i za 
zgodą K a n ce la rii Rady państw * 
poszczególnym zw iązkom  samo­
rządowym .

Zakończenie całej akc ji l ik w i 
dęcyjne j CKOS przw idziane 
jest do 1 m aja  br.

D la zapewnienia p rze ję tym  
placówkom  i  zakładom  byk ?/■ 
CKOS ciągłości pracy, M in is te r 
siw o Pracy i  O piek i S p jieczne j 
u ru c h o m iło  H r .n - u - '" —

■ ■-h

Hmb. Bp ■ - ’ *
n min.

(a) P R A G A  C AR: V ;•
dę m in is te r prs< 
iec /ne j i  sek 
C entra lne j Rad u V
wodowych, E rl , ,■ 
basadora RP w 
kow icza, z k • -m nrm 
spraw y współp "
wacko -  {» ls k :: , . ’ -d
p o lity k i socjalm

Min. W fm i» Jd
p r z v l n i

deie«Beii? * -mńwz
(a) M O S K W A  -

dn iu  15 marca t k  
zagranicznych 
W yszyński, w jń . :  ; 
cześć goszczącej w  h 
legac.ji Korea! . • 
I.udowo-Demcj: 
m ierem  K im  I r  

Na p rzy jęc iu  o t » 
staw icie le rza . :
przedstaw icie l 
k ra jó w  demokr 
raz liczne osouistoś* 
ku ltu ra lneg o  i »rt.v s 
licy .

osk,

ilo tr*
ido\

«to

Powstańca mit • . 

sdob? aj -M 
M m ,

(a) LO N D Y " " Os
Reutera poda.,o ;
m un ika t urzą 
mańskiego ; • . -
powstańcy ow r ic »
„św ię tym  m i -

N O W Y  JO P K  (PAP). A a c  na
*.s«oc:' *• ’ "

! g7

7 - -J j-

Lud angielski pragnie pokoju
slwiei'dsa deîs^acja ksfeist poSskleh

(s) LO N D Y N . (PAP), p o d ­
czas swego tygodniowego za­
ledw ie pobytu  w  A n g lii delegat 
k i  po lskie na obchód M iędzy­
narodowego D n ia  K ob ie t 
dzia Sądu Najwyższego W asil- 
kowska, w iceprzewodnicząca L i 
s i K ob ie t, oraz przewodnicząca 
Rady N arodow ej w  Poznaniu 
Hetm ańska — w z ię ły  udzia ł W 
licznych  zebraniach, na k ,o - 
•vch om aw iano konieczność 
skupienia s ił dem okratycznych 
całego św iata w  obronie po-

" D e legatk i po lskie jako  przed­
s ta w ic ie lk i k ra ju , k tó ry  K o n ­
gresem W roc ław sk im  w a ln ie  
p rzyczyn ił się do kam pan ii .na 
rzecz pokoju na całym  święcie, 
zapoznały swe tow arzyszki b ry  - 
ty js k ie  "z pokojową p o lityką  
rządu polskiego i  z ruchem  po­

ko jow ym , k tó ry  ogarnął całe 
społeczeństwo polskie.

O pokojow yeh nastro jach lu d  
ności b ry ty js k ie j przekonały 
się przeds taw ic ie lk i kob ie t po l­
skich w  czasie odw iedzin w  fa ­
brykach  oraz ośrodkach rob o t­
n iczych i  m łodzieżowych okrę­
gu londyńskiego.

D e legatk i po lskie z łoży ły  
przed wyjazdem  następujące 
oświadczenie:

„D ochodzim y do wniosku, że 
kob ie ty  i robotn icy  b ry ty js c y  
pragną poko ju  i ożyw ien i są w  
stosunku do nas uczuciam i przy 
jaźn i. W idać w yraźnie, że hasła 
pokojowe są tu  ogrom nie po­
pu larne i że robo tn icy  dobrze 
zdają sobie sprawę do czego 
może ich doprowadzić p o lity k a  
im p e ria lizm u  anglo -  am ery­
kańskiego“ ,

Rzqd irancuski zaokeeplowul  ̂
propozycjo» pintki« londyńskiej

(a) P A R Y Ż  (PAP), — W Śro­
dę pe południu zebrała się Rada 
M in is tró w . Jak  słychać, przed­
miotem obrad jest sprawa pak­
tu atlantyckiego. Rząd Q ueuille  a 
ma zam iar zaaprobować projekt 
tege paktu.

O statn ia  dekla rac ja  general­
nego sekretarza ONZ, T rygve 
Lie, uchodzi w  Paryżu za panów 
ne ostrzeżenie pod adresem przy 
szłych sygnatariuszy paktu  atlan 
tyekiego. T rygve  L ie  po dkreś lił 
konieczność usunięcia rozb ież­
ności m iedzy Wschodem a Za­
chodem i  p rzypom n ia ł doniosłą

ro lę  O rgan izac ji N arodów  Z jed ­
noczonych.

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Jak do­
nosi agencja France Presse, rze 
c.znik P rezyd ium  Rady M in i­
s trów  ośw iadczył w  środę w ie ­
czorem, ze członkow ie rządu 
francuskiego za tw ie rd z ili propo­
zycje przestudiowane w  I.,ond.y- 
nie na kon fe ren c ji p ięciu  
państw  przez m in is tró w : Schu­
mana i  Ram adier, a dotyczące 
paktu  atlantyckiego. Propozycje 
te będą przekazane rządow i 
USA.

,h=ięr w  innem u C en tra l­
nej Rady W ęgierskich Z w ią z ­
ków  Zawodowych — H arustyak, 
im ien iem  Niezależnej W ęgier­
s k ie j P a rt ii D em okratycznej - -  
ksiądz Balogh, k tó ry  ostro potę­
p ił im peria lis tyczną kam panię 
oszczerstw, rozpętaną w zw iąz­
ku  z procesem M indszenty‘ego 1 
s tw ie rdz ił z naciskiem , że na 
Węgrzech is tn ie je  pełna wolność
re lig ii, a dem okracja ''\vąg lerską
dążyła i  dąży do prawdziwego 
porozum ienia m iedzy państwem 
a Kościołem.

Po dyskus ji Kongres jedno­
m yśln ie  przyjął deklarac ję  i sta­
tu t o rgan izacyjny F ro n tu  Lupo­
wego. W śród w ie lk iego  en tuz ja ­
zmu, przewodniczącym  w y b ra ­
ny został RąkOSI, zastępcami 
przewodnicsącego— prgm m r P o - 
b i i  m in is te r E rde i, a sekreta­
rzem genera lnym  minister 
spraw zaerapicznych R ajk. 
Prócz tego do P rezyd ium  weszło 
9 in nych  osobistości. K t aj owa 
rada F ro n tu  Ludow ego składa 
sip z 81 członków  czołowycn 
p rzedstaw ic ie li życia po lityczne­
go, gospodarczego i  k u ltu ra ln e ­
go.

Reasumując w y n ik i dyskusji, 
Rakosi ośw iadczył m. in.:

Możem y stw ie rdz ić , ze K o n ­
gres zam anifestow ał jedność i 
wo lę po ko ju  lu d u  węgierskiego 
— rob o tn ików , chłopow  i  in te ­
lig e n c ji postępowej. Dem okracją 
węgierska stoi bez w ahania w  
n v r dzynarodow ym  froncie  po ­
koiki, k tó rem u przewodzi potęż­
ny Zw iązek Radziecki ze swym  
Wodzem, Generalissimusem Sta­
linem .

Tow. Cyrankiewicz przyjął delegacją
chłopów powracających z Ukrainy

(Dokończenie ze str. 1) 
Następnie poszczególni uczest­

n icy w yc ieczk i d z ie lili się sw y­
m i w rażen iam i Z USRR- 

Ob. W ładys ław  K oziara  z po- 
znańskiago ¡w w iedzia ł ra, in ,;

„Jako  Chłop n igdy nie spo­
dziewałem  się tak ie j zamożno­
ści, ja ką  w  kołchozach mogłem 
oglądać.' W szystko to by ło  nam  
zupełnie inaczej przedstaw i»»» 
przez naszych obszarników . 
W m aw iano w  nas, że w  Z w ią z ­
k u  Radzieckim  panują uc^fc. i 
n iedostatek, P rzekona liśm y mę, 
że zarówno prąca, ja k  i  płacą
jest sp ra w ie d liw i«  rozłożona .

Ob. P io tr  Sw ietHk z rzeszow­
skiego pow iedzia ł:

„Jestem  chłopem  a zarazem 
nauczycielem , wychowawcą. W i 
dzia łam  Pałac P ion ierów  w  Or 
deesie i  dom y sierot w  C łia ik o - 
w ie. Wszędzie w idz ia łem  ogrom 
ną opiekę roztoczoną n»d m ło ­
dzieżą i  dzieckiem .

Uważam, że i  m y tu ta j w  Pol 
sce s tw orzym y podphPą ńP'ókę 
nad dziećmi, m łodzieżą, szkoła­

mi — ążeby w  ten sposób osią 
gnać takie  rezu lta ty , ja k ie  o*;ą 
gną i naród ukra ińsk i.

Na zskończenie P rero ip r Cy­
rank iew icz ośw iadczył:

„Przekńńaiiśćię się.
zbliżenie m e d zy  narodam i rea­
lizu ją  chłopi, rea lizu ją  ro b o tn i­
cy, poznając się w za jem ne , l i ­
cząc się wzajemnego szacunku, 
ucząc się cenić dorobek swoich 
i  b ra tn ich  narodów- D latego są 
dzę, że jędnym  z n a jis to tn ie j­
szych rezu lta tów  Waszej w y ­
cieczki bedzię u trw a len ie  nhę- 
dzynarodoyrej solidarności po­
m iędzy narodam i Z w iązku  B a- 
dzieokipgo i narodem  polskim . 

J io b o iit ic y  W arszaw y  
s łu c h a ją  w yp ow ied z i 

ch łopów
W dn iu  16 bm., w  sali M BP 

w  W arszawie, odbyło się spot­
kanie uczestników  l©5-osobo- 
w e j de legacji chłopów, nauczy­
cie li, studentów, działa,czy apo- 
łeemy-ch i  k u ltu ra ln y c h  oraz 
pracow n ików  agronomicznych.
k tó rzy  p o w ró c ili do k ra ju  z licz

nie p rz y b y ły m i ch lapam i z oko 
lic  podw arszaw skich i  ro b o tn i­
kam i z w arszaw skich zakładów
pracy.

W . czasie k ilkugodzinnego 
spotkania U  uczestników w y ­
cieczki —  w  większości ch ło­
pów >— ppdzielćto sie z zebrany­
m i sw o im i w rażen iam i i spo­
strzeżeniam i z po by tu  na U k ra i 
nie Radzieckie j. Wszyscy w y ra ­
ża li się z na jw yższym  uznaniem 
o osiągnięciach gospodarki so­
c ja lis tyczne j na wsi radzieckie j,
0 w ysokim  poziom ie życia k o ł­
choźników.

Z ebran i na zakończenie u- 
ęh w ą lili teks ty  depesz do P re ­
zydenta RP B ie ru ta  oraz do 
sekretarza generalnego K C  
iiP (b )U - — Chrusizczowa j  m i­
n is tra  R o ln ic tw a  USRR — Mac 
kiew icza.

D n ia  16 bm. uczestnicy w y ­
cieczki podz ie lili się sw ym i w ra  
żeniamii z przedstaw icie lam i 
W ydzia łu  Roi nogo K C  PZPR i 
W ydzia łów  Ekonomicanyeh SL
1 PRL.

Wysokie kary wie*1enia 
za nadużycia w przem. piwowarskim

» . • TD11H G*1 i  a

Inicjatywa zwołania Kongresu Pokoju 
znajduje coraz szersze poparcie

(a) Sad O kręgowy w  W arsza­
w ie  og łosił w y ro k  w  toczącym 
«ie od 4 dn i procesie przeciwko
b v lv m  dy rek to rom  przemys.u 
ferm entacyjnego, oskarżonym 
o popełn ien ie w ie lo m ilio n o ­
w ych  nadużyć.

Sad skazał, oskarżonych Hen 
rv k a  Oppenheima i  M ariana 
Beierskiego na ka rę  doży­
w otn iego w ięzien ia  i  P« 5 m l ; ; 
z ł g rzyw ny oraz u trą t«  ]W  
h^iprowjręh i _ ó b w j ( t » na

zawsze, oskarżonych R udo lfa  
Herczkę i  Eugeniusza S m o liń ­
skiego — na 15 la t w iezienia o- 
raz utratę p ra w  honorow ych i 
obyw ate lskich na la t 10, Z yg ­
m un ta  Pacewicza — na 12 la t 
w ięzienia, u tra tę  praw na la t 
10 oraz grzyw nę 500 tys. zl. 
Oskarżonemu K a ro lo w i H um iń  
skiem u w ym ierzono karę 8 la t 
w ięzienia, a osk. F ranciszkow i 
S tem lerow i — 7 ła t  w ięzienia.

Ksleffii Geosuiu D®ja
(Dokończenie ze str. 1)

Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  De- 
ia  plenum uchw a liło  jednom : 
ś in ic  rezolucję, k tó ra  podkre-^ 
śła, że dopiero usuniecie z rzę ­
du ostatn ich przedstaw icie li 
bu rżuaz ji u m o ż liw iło  konse­
kw entną po litykę  popieran ia 
biednego chłopstwa. Obecnie po 
z likw id ow a n iu  resztek obszar- 
n ictw a, pa rtia  przystępuję do 
socjalistycznej przebudowy wsi.

W dalszym  ciągu rezolucja 
podkreśla, że Rum uńska P artia  
Robotnicza opiera się na b ied­
nych chłopach, popiera chłopów 
średnich i zwalcza bogaczy w ie j 
skich, a spółdzielnie w ie jsk ie  
stanow ią etap prze jściowy do 
socja listycznej przebudowy ro l­
n ic tw a.

(Dokończenie ze str. 1)
„Znaczenie K ongresu O bro­

ny  Poko ju , mającego się odbyć 
w  P aryżu jest o lb rzym ie . Po­
dzielam  w  te j spraw ie stanowi 
sko M iędzynarodowego K o m i­
te tu  Łączności In te le k tu a ln e j'- 
— ośw iadczył pro f. Chałasiński.

Z o fia  Soląrzowa, żona Igna­
cego Solarza, w ie lk iego  w y ­
chowawcy młodego pokolenia 
chłopów r>a postępowych un i­
wersytetach ludow ych W Szy­
cach i  w  Gaci P rzew orskie j, 
znana działaczka oświatowa, 
k ie ro w n ik  U n iw e rsy te tu  Ludo­
wego w  B rusie pod Łodzią — 
Złożyła oświadczenie, w  k tó rym  
stw ie rdz iła  m. in., co nastę­
puje:

„W ola  pokoju i nokojowego 
budow n ic tw a wyrażona przez 
wszystkich ludzi pracy wzm oc­
n i te s iły  c -.lityczne na arenie 
m iędzynarodowej, k tó re  zdecy­
dowanie p rzeciw staw ia ją  się w 
obr.onie poko ju  pedżegaczotn 
wo jennym . Mąaową opin ia  M a

tą nap ię tnu je  ostatecznie wszy­
stkich podżegaczy w o jennych“ .

ZSRR

(a) M O S K W A . (PAP), Szereg 
w yb itn ych  członków Akedenar 
Sztuk Pigiknych ZSRR uch w a li­
ło rezolucję, w yrażającą ca łko­
w ite  poparcie Światowego K o n ­
gresu Z w o lenn ików  P oko ju  t  zą 
powiadającą udzia ł m alarzy i 
rzeźbiarzy radzieck ich w  p ra ­
cach Kongresu.

Akces do K ongresu zgłosiły 
rów nież prezydia C entra lnych 
K om ite tów  Z w iązków  Zawodo­
wych, p racow ników  szkól w yż ­
szych i 'ins ty tucy i naukowyen 
ZSRR oraz lekarzy ZSRR.

O statn io zg łosiły akces do 
Kongresu Z w o lenn ików  P oko ju  
spółdzielnie radzieckie, skup ia­
jące 32 m ilio n y  członków

F ra n c ja
PARYŻ. (PAP). B iu r:, Gene­

ra lne j K on fede rac ji Pracy 
(CGT) ogłosiło odezwę, w  k tó ­
re j uroczyście oświadcza, ś<i

francuska klasa robotnicza nie 
uzna n igdy ważności podpisu 
rządu francuskiego pod pakiem  
a tlan tyck im .

Stowarzyszenie b francuskich 
w ięźn iów  O św ięcim ia i  obozów 
koncen tracy jnych  Śląska pświad
cza: „W ie rn i przysiędze złożo­
nej poległym , że będziemy w a l­
czyli ze wszystkich sił, by n igdy 
w ięcej nie u jrzeć tego, co oni 
w yc ie rp ie li, p rzystępujem y dę 
Światowego K ongresu Z w o len­
n ików  Pokoju.

B ułgaria

(a) SO FIA. (PAP). Rada Cen­
tra ln a  bu łgarsk ich związków za 
wodowyęh w  im iem u 750 tys,ę- 
fcy rob o tn ików  i p rsc jw n iK Ó w  
um ysłow ych ogłosiła dek ia ra - 
cję, popierającą gorąco apel 
M iędzynarodowego K o m ita tu  In  
te ie k tua iis tów  i  M iędzynarodo­
w e j D em okratycznej Federacji 
K ob ie t w  spraw ie zw o ła rla  
Św iatowego Kongresu gw ołen- 
raków  Pakpju,

U S A  ; '

ko ii
w spra Ł Aw?

(a) GENEW A (P A 1--. W . t  
newie i w  Lakę Sucoes* ogłoszę- 
no jednocześ* t. : '■
tu ekspertów . >, ■ ę
pięciu tzw. „ i
ków  Rady B 1
— A rge n tyn ; 1 • . rs i
K o lum b ię  i '• • ■ ■ ■■
ukons ly tuuw :
ub. roku 7. • \ \ \ '-  ’x -
nego przew •• iii *ez 
Bezpieczeńst. .a '• . 
uczynić prób i ;
w  spraw ie B e ri! -ce j
cztery w ie lk ie  r , >».

Z rap o rtu  ■ . . . . .  .
stwem, któr- u • 
c iło  rozw iąż . • f io n
proponowani p. •• r  r- r a ­
ny kom ite t, !■■■ . ,! '■- ’ 
czone, podcz; j" -. • i . y .
dziecki ja k  i -R,
i F ranc ja  golowe.;:
przedyskutował. -  
cji. Później ' . . L i  "i,u .i i i -
cia przyłącz -ły e • ■ < -. i-
ska USA

Po trzech • ks
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USA.
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pięciu pańs - r
Bezpieczeńst • < 
ich prób.
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G unnar M y i -
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gólów nie '
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TRYBUNA LUDU

Pisarze i uczeni w walce o pokój
Redakcja „ Trybuny Ludu" otrzymała od wybitnych polskich literatów, uczo­

nych i artystów oświadczenia w sprawie Światowego Kongresu Zwolenników Po­
koju, wyrażające pełną solidarność polskich intelektualistów z wielką akcją wal­
k i o pokój, prowadzoną przez siły demokratyczne w całym święcie. Poniżej za- 
nueszesamy oświadczenia prof. Edwarda Dembowskiego, Mieczysława Jastruna 
i Ewy Sselburg - Zarembiny.

Prof. dr Jan Dembowski
międzynarodowych, jasne 'wskazani#, w

Budżet poko jow ej, tw órcze j pracy
A  lek sa u d e r Sz pa k  o w i cz

Jsst i obowiązkiem moralnym każdego in ­
telektualisty przyłączyć się do wspólnej akcji 
na rzecz powszechnego pokoju.

Z rozmów, przeprowadzonych z intelektuali­
stami wielu krajów, na Zgromadzeniu Świa­
towej Federacji Pracowników Naukowych 
w Pradze, mogłem nabrać przeświadczenia, że 
wystąpienie intelektualistów ma ogromne 
i realne znaczenie dla pokoju świata. W naszej 
epoce nie można prowadzić wojny bez udziału 
w niej ludzi nauki, nie pozwalają bowiem na 
to elementarne względy natury technicznej. 
Stworzenie zwartej opinii publicznej przełamie 
wiele oporów i pomoże wahającym się zająć 
stanowisko, jedynie godne człowieka nauki. 
Otwarta i kompetentna wypowiedź w sprawie 
prawdziwych przyczyn wojen i  konfliktów

, , czyim
interesie leży podżeganie .jednych' narodów 
przeciwko drugim musi dotrzeć clo ludzi prą­
cy, którzy są jedynymi prawymi gospodarza­
mi świata i jedyną rzeczywistą silą.

Akcja intelektualistów wszystkich krajów 
narasta jak lawina. Kongres Paryski zapo - 
wiada się jako żywiołowa manifestacja, na 
rzecz pokoju, której odgłosy dotrą wszędzie. 
Przyczyni się on ogromnie do wzajemnego po­
znania. i zbliżenia ludzi nauki na polu obrony 
kultury ludzkiej.

Przyjemnie jest mieć świadomość, że Pol­
ska pierwsza wstąpiła na tę drogę i że je j in i­
cjatywa znalazła tak piękne echa.

Dlatego też o ile to tylko będzie możliwe, 
zamierzam wziąć czynny udział w Kongresie

Mieczysław Jastrun
Żaden człowiek pracy, a więc i  pisarz nie 

może przysłuchiwać się obojętnie chórowi gło­
sów otaczającej go współczesności, w której 
żyje, z którą związany jest każdą myślą i każ­
dym czynem.

Ten chór wyraźnie jest podzielony. Wystar­
czy przekręcić gałkę aparatu radiowego.

Z jednej strony dobiega zza kanału La Man-

Wszyscy intelektualiści ł  pisarze, naprawdę 
postępowi, naprawdę, współcześni, są po stro­
nie ludów, organizujących świat pokoju i ła­
du. Dlatego mógł wejść clo komitetu organi­
zującego Kongres Pokoju w Ameryce — To­
masz Mann, dlatego Pabło Neruda, poeta, chi­
lijsk i, woła głosem, równie donośnym jak nie- 
:dyś głos Walta Whitmana, o pokój i prawo; . *■ w  ̂ <=»—  *****''**«***«*., ~ j. j j ia w u

che i dalej — zza oceanu głos wzywający do prostych ludzi. Dlatego przeciwstawia się im-
wojny, jawnie i bezwzględnie, bezatych osłon 
nawet, w które stroiła się dawniej Muza poli­
tyki, z drugiej —- glos pokoju pracy, b ra te r­
stwa ludów. Powietrze nad Oceanem Spokoj­
nym, który dzieli kontynenty, przenosi nie­
spokojną mowę ludzi, zbrojnych w najnowsze 
wynalazki zagłady. Chcą rozpętać wojnę świa­
tową, ( aby utrzymać i powiększyć swój stan 
posiadania. Wyciągają uzbrojone ręce po wła­
dzę nad ludami świata. Nasłuchują odgłosów 
wojny, toczącej się o wolność Chin, Indonezji, 
Grecji.

Wiedzą, że siły pokoju i przebudowy świata 
są wielkie. Wiedzą, że Związek Radziecki ma 
za sobą wszystkich ludzi pracy, którzy nie 
chcą wojny, dlatego właśnie, że są ludźmi 
pracy. Robotnicy i twórczy intelektualiści ca­
łego świata przeciwstawiają grabieżczym pla­
nom imperializmu swoją wolę pokoju. Plon - 
gres wrocławski był wstępem do wielkiej ak­
cji. Komitet Łączności Intelektualistów — 
w oparciu o masy pracujące — przygotowuje 
Światowy Kongres Pokoju w Paryżu.

periąłizmowi wojującemu Albert Einstein.
I  dlatego, po drugiej stronie, po stronie im­

perializmu znalazł się poeta anglosaski Eliot, 
k tóry powiedział, że lepiej aby świat zniszczy­
ły  bomby atomowe, niż żeby miał zapanować 
komunizm.

Masy robotnicze Europy Zachodniej dały już 
odpowiedź przez usta Thoreza — wszystkim 
nieprzyjaciołom ludów i pokoju, wszystkim, 
których łączy nienawiść do Związku Radziec­
kiego, największej organizacji państwowej, 
która nie służy wojnie, dlatego że jest organi­
zacją ludu pracującego.

Dla proletariatu świata, dla państw Demo­
kracji Ludowej, dla wszystkich ludzi, którym 
drogie są wiekowe wartości kulturalne, spra­
wa jest jasna. Należy wydać wojnę wojnie, 
uderzyć na alarm pokoju, ostrzec i  przerazić 
tych, którzy biją na alarm wojny.

Naród polski, okrutnie doświadczony przez 
wojnę, pragnie pokoju, dla pracy, dla odbu­
dowy, dla przyszłości Polski i świata.

Pisarze polscy dadzą mu swój głos.

Ewa Szelburg - Zarembina
Nie jestem politykiem. Nie jestem działa­

czem. .Testem zwykłym człowiekiem, któremu 
podczas wojny zamordowano dziecko, matkę, 
przyjaciela i  wielu bliskich ludzi, którzy pa­
trzy ł na niedolę i śmierć łudzi z imienia mu 
obcych, a w niedoli ich, w cierpieniu ich 
i śmierci — najbliższych mu. Jestem zwykłym 
człowiekiem, któremu podczas wojny znisz­
czona jego warsztat pracy, jego dzieło. Je­
stem zwykłym człowiekiem, któremu spalono 
i zbombardowano jego dom, jego miasta 
i wsie. Któremu podbito Ojczyznę, któremu 
odebrano wiarę w człowieka, wiarę w sens 
ludzkiego życia na ziemi zbryzganej krwią 
ludzką i  łzami ludzkimi, na ziemi okrytej go­
rącym popiołem zgliszcz.

Zwykli ludzie żyć mogą tylko w pokoju.

Zwykli ludzie pragną budować — nie niszczyć. 
Zwykli ludzie chcą być szczęśliwi.

Jestem zwykłym człowiekiem. Nienawidzę 
wojny. Nienawidzę przemocy. Nienawidzę 
kłamstwa.

Pragnę sprawiedliwości. Kocham pokój. 
Chcę móc pracować w pokoju ną pożytek in­
nych, sobie -r- na radość.

Gdy Międzynarodowy Kongres v Zwolenni­
ków Pokoju zbiera się, aby przeciwdziałać 
podżeganiu do wojny, te j największej klęski 
rozumnej ludzkości, gdy zbiera się kongres 
ten, aby ugruntowywać prawdziwy, na zaufa­
niu oparty pokój między narodami — towa­
rzyszyć mu będą gorące życzenia wszystkich 
zwyczajnych ludzi, którzy umieją kochać, pra­
cować i  cieszyć się życiem.

W dniu 14 lim. zakończyły 
się obrady piątej sesji Rady 
Najwyższej ZSRR, która u- 
chwaliła budżet państwowy 
Związku Radzieckiego na roi; 
1949.

W budżecie tym znalazły 
wierne odbicie ogromne sukss 
5>y osiągnięte przez naród ra 
dziecki w okresie powojen­
nym we wszystkich dziedzi - 
nach życia i pracy.

Rok 1948, trzeci i decydu - 
jacy rok powojennej Stalinów 
3k’ej pięciolatki, minął pod 
znakiem wielkich postępów we 
wszystkich gałęziach gospo - 
dąrki narodowej ZSRR. Piąr. 
produkcji przemysłowej zo - 
stał wykonany w 106 pro-.. 
Produkcja, przemysłowa wzro ■ 
sła w porównaniu z 1947 r. o 
27 proc. i  przekroczyła o 18 
proc. poziom 1940 r. Poziom 
przedwojenny został przekro­
czony i przez kolejnictwo ra - 
dzieckie. które w 1948 r. rów­
nież podniosło przewozy w sto­
sunku do roku poprzedniego o 
27 proc. Rok 1948 był także 
okresem wielkich sukcesów w 
produkcji rolnej. Średnie z.bio 
ry  z hektara przewyższyły po­
ziom przedwojenny, a global - 
na produkcja zbóż wynosiła 
ponad 7 miliardów pudów 
(115 milionów ton), dorów­
nując prawie przedwojennej.

Nieprześcignione tempo 
Najbardziej godną uwasp 

wśród przytoczonych cyfr 
jest 27 proc.- przyrostu p ro ­
dukcji przemysłowej w ciągu 
jednego roku.

Tempo rozwoju przemysł :■ 
w Związku Radzieckim od 
dwudziestu lat wyprawia w 
zdumienie ekonomistów bur- 
żuazyjnych. Nigdy bowiem w 
dziejach ludzkich żadne spo- 
leczeństwo nie znało tak szyb 
kiego tempa rozwoju. Tempo 
to jest jednym z najdobitniej­
szych dowodów wyższości so ■ 
cjalistycznego systemu gospo­
darczego nad kapitalistycz - 
ąym.

Ale i w ramach systemu so­
cjalistycznego należy uznać ta 
ki przyrost w ciągu roku za 
rekordowy. Czemu przemyśl 
radziecki zawdzięcza ten n ie ­
zwykły sukces? Przede wszy­
stkim bardzo znacznemu wzro1 
stowi wydajności pracy, któ - 
ry  w ubiegłym roku wyniósł 
15 proc., oraz wybitnej popra­
wie innych wskaźników eko­
nomicznych produkcji, poważ* 
ne obniżenie kosztów' włas­
nych produkcji, podniesienie 
rentowności, utrwalenie syste­
mu oszczędnego gospodąrowa 
nia i skrócenie cyklu produk - 
cyjnego).

Rubel —
najmocniejszą walutą

Jednym z warunków osiąg - 
Hięcia sukcesów produkcyj - 
łiyeh w ubiegłym roku było u

zdrowienie i umocnienie walu­
ty radzieckiej. Reforma walu­
towa z grudnia 1947 r. połą - 
czona ze zniesieniem systemu 
kartkowego i obniżką cen de 
tałicznyeh, przyczyniła się do 
wzmożenia roi i pieniądza w go 
spodarce narodowej ZSRR.

Na skutek reformy waluto­
wej i obniżek cen detalicznych 
nastąpiła dwukrotna zwyżki 
zdolności nabywczej rubla, 
wzrósł dobrobyt mas pracują­
cych, podniosła się realna pła-, 
ca zarobkowa. Dokonana w 
dn. 1 bm. ponowna znaczna 
obniżka cen detalicznych jest 
jeszcze jednym dużym kro - 
kiem ku podniesieniu stopy 
życiowej ludu radzieckiego.

Jakże te wszystkie procesy 
kontrastują z tym, co się dzie 
je w świecie kapitalistycz - 
nym! W Ameryce i Europie 
Zachodniej trwa nieustanny 
proces w kierunku odwroty 
nym: spada wszędzie wartość 
i siła nabywcza pieniądza, ce­
ny idą ciągle w górę, rośnie 
bezrobocie, obniża się stopa 
życiowa mas pracujących. 
Nad. światem kapitalistycz - 
nym wisi zmora nadciągające 
go kryzysu gospodarczego, 
niosącego milionom ludzi bez­
robocie, głód, nędzę i  ruinę. 

Budżet pokojowej pracy 
Uchwalony przez Radę Na i 

wyższą ZSRR budżet państwo 
wy jest wykładnikiem proce - 
sów gospodarczych zachodzą ■ 
cych w potężnym państwie so­
cjalistycznym. Po stronie 
przychodów figuruje cyfra o- 
kolo 446 miliardów rubli, p0 
stronie wydatków — 415 mj . 
bardów rubli. W porównaniu 
z ub. rokiem dochody wzrosną 
o 9 proc., wydatki zaś o 12,6 
proc.

Dochody budżetowe składa­
ją  się tylko w 8 proc. z opo • 
datkowania ludności. Dwie 
trzecie dochodów budżeto - 
wych tworzą środki nagroma­
dzone w przedsiębiorstwach so 
cjalistycznycli i wpłacane do 
skarbu w postaci podatku od 
obrotu oraz części zysków. Te 
Pozycje przychodowe budżetu 
państwowego są zatem bezpo­
średnim wyrazem ustalonego 
planu rozwoju gospodarki na­
rodowej w czwartym roku pię 
ciolatki.

Przewidziany w planie 
wzrost wydajności pracy, ob­
niżenie kosztów' własnych i u- 
względniona w budżecie inicja 
t.vwa społeczna dotycząca 
przyśpieszenia cyklu obiegu 
środków obrotowych, ponad - 
planowa akumulacja, —  0to 
główne przesłanki dalszego u- 
rentownifenia zakładów wy - 
twórczych. Zgodnie z tym 
Plan państwowy zakłada bar

dzo duży, bo prawie dwukrot­
ny wzrost czystych zysków w 
gospodarce narodowej.

Ale nie tylko strona docho­
dowa budżetu zbudowana jest 
na wynikach twórczej, pokojo­
wej pracy narodów Związku 
Radzieckiego. Znamię twór­
czej pracy i rozległych poko­
jowych zamierzeń inwestycyj­
nych leży i  na rozchodowej 
części budżetu.

Na cele gospodarki narodo­
wej budżet asygnuje kwotę 
152,5 miliarda rubli, czyli 36,7 
proc. ogólnej kwoty wydat­
ków? budżetu państwowego.

Środki budżetowe, skiero­
wane na cele inwestycyjne 
wzrośną w porównaniu z r. 
1948 o 40 proc. Znaczna część 
inwestycji zostanie skierowa­
na na budownictwo mieszka­
niowe, w tym również na bu­
downictwo domów’ indywidu­
alnych.

Przeszło 112 miliardów ru­
bli przeznacza budżet na po­
trzeby kulturalne i  społeczne 
ludności, w tym na oświatę 
60,8 miliarda rubli, na ochro­
nę zdrowia 21,6 miliarda ru ­
bli, na ubezpieczenia społecz­
ne 21,4 miliarda rubli. Wy­
datki na cele oświatowe zape­
wniają realizację powszechne­
go nauczania dzieci w szkole 
siedmioletniej oraz znaczne 
rozszerzenie szkolnictwa śred­
niego. Liczba uczniów w szko­
łach ogólnokształcących wy - 
niesie prawie 40 milionów o- 
sób. Do wyższych uczelni i do 
średnich szkól technicznych u 
częszczae będzie 1.900.000 0- 
sób.

Wydatki na potrzeby sil 
zbrojnych wyniosą w tym 
roku 79,1 miliarda rubli, czyli 
19 proc, wydatków budżeto - 
wych. Pewna podwyżka wy - 
datków na ten cel tłumaczy 
się podwyżką cen hurtowych i 
taryf kolejowych.

Wydatki na potrzeby sil 
zbrojnych, stojących tia stra - 
ży pokojowej, twórczej pracy* 
narodu radzieckiego, są wyra­
zem pokojowej polityki Związ­
ku Radzieckiego, stojącego na 
czele wszystkich postępowych

i szczerze demokratycznych 
sił świata, walczących czynnie
0 sprawiedliwy i trwały pokój
1 krzyżujących awanturnicze 
zaborcze, plany imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.
— — — ——— —— —— —• 1

K o m p ro m itu jąca
prowokacja

W ładze am erykask ie  aresztow ały  
niedaw no jednego i  radzieckich  
pracow ników  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych i, w  ram ach ogól­
nej k am p an ii an ty ra d z ie ck ie j o- 
skarży ły  go o „organizow anie  szpie 
gostwa“ . A m erykpń^cy po iie janc i 
nie zw ró c ili p rzy  tern uw ag i na ta ­
k ie  „drob nostk i“ , ja k  paszport d y ­
p lom atyczny aresztowanego ofcywa 
te la  radzieckiego i zw iązane % n im  
praw o n ietyka lnośc i. M im o  en e r­
gicznych protestów aresztowanego, 
przyw leczono go w  ka.M m ach  
przed sąd fe d e ra ln y , gdzie m i i i  
składać zeznania.

Podobne w y b ry k i w ładz am e ry ­
kańskich zdarzają  się nie po r is  
pierw szy. Wszyscy pam iętam y Jak 
to usiłowano niedopuścić ns sesję 
O N Z dzien n ikarza  francuskiego  
Geo^ges CogrRef, ,iak to p rze trzy ­
m ano p rzy  w jeż »zie do p o r'u  nei' 
w ojorskiego słynną uczoną panią  
Jo lio t - C urie , S ekre tarza  G enera l­
nego S F Z Z  — Louis S a ilł in la  oraz 
przewodniczącego fe d e ra c ji Pracy  
w A m eryce  Ł ac iń sk ie j Lom batdo  
Toledano i w . in . Te p rzy k ła d y  
„gościnności“ am e ry ka ń s k ie j ja ź  
w ted y  b y ły  dość w ym ow n e. U tru d  
nian ie  w y m ia n y  m yśli m iędzy n a j­
w y b itn ie js zy m i uczonym i i u tru d ­
nianie p e łn ien ia  obow iązków  zawo  
dcw ych na teren ie  m iędzynarodo­
w e j o rgan izac ji ja k ą  jęs t O N Z  
dzien n ikarzo w i, p rzedstaw ic ie low i 
w ielk iego  pism a, stało w  żyw e j 
sprzeczności ze w szystkim i ty m i 
zasadam i, k tó ryc h  rzekom o tak  
zaciekle „b ro n ią “  przedstaw iciele  
Stanów  Zjednoczonych na fo ru m  
m iędzynarodow ym .

Obecnie władze am erykańsk ie  »■* 
c zy n iły  dalszy k ro k  na drodze baz 
b aryzac ji stosunków m iędzynaro ­
dowych. A resztow anie  obyw atela  
obcego państwa, zaopatrzonego w  
paszport dyp lom atyczny  i  bezpraw  
ne postaw ienie go przed m iejscu* 
w ym  sądem, jest w ypadkiem  be» 
precedensu.

Pewue kola rządząc* w  U .p a r ta -  
tnrm-.i« stanu c h w y ta ją  się każd e}  
sposobności, aby pogorszyć stosun­
ki m iedzy Z w ią z k i.™  R a d z ie c k i»
1 S tanam i Z jed noczon ym i, eo m a  
być wodą na m łyn  podżegaczy wo­
jenn ych . W a k c ji te j nie nrzebte- 
ta ją  w  środkach, naw et wówczas, 
Ł<Iy k o m p ro m itu ją  w łasny rząn . 
Sprawa bezprawnego a resztow an i*  
radzieckiego dyp lom aty  jest w ła -  
in ie  prryklaclem  ta k ie j p row oka*  
c y jn e j a k c ji, k o m p ro m itu jące j » -  
m erykaftsk ie  kola o fic ja lne ,

1. U

N o w y  num er pisma »O trw a ły  p o kó j, 
o dem okrac ję  ludow ą«

Przeciw zamrażaniu kapitałów w budownictwie
Tir., 11— _ i_ . . * « , *

W ito ld  N ieci l iń s k i
W alka o budowę fundam en­

t ó w  socjalizm u i w a lka o dalsze 
podnoszenie stopy życiowej — 
naczelne zadania naszej gospo­
d a rk i narodowej — n ierozer­
w a ln ie  związane są z w a lką  o 
oszczędne i  racjonalne gospoda­
rowanie.

Przed budow nictw em  jedną z 
naszych dziedzin naszego życia 
gospodarczego stoją w  okresie 
p lanu 6-letn iego ogromne zada­
nia. Przeszło d w u k ro tn y  wzrost 
budow n ic tw a w  r. 1955 w  sto­
sunku do 1949 r. będzie m oż liw y  
jedyn ie  w  tym  w ypadku, jeś li 
w yg ram y b itw ę  o potanien ie i 
uspraw nien ie budow nictw a. B i t ­
wa ta posiada dwa fro n ty : in ­
w estycy jno - budow lany (p lano­
w anie in w es tyc ji budow lanych) 
i  p ro d u kcy jn i’ (w łaściwe budow ­
n ic tw o , w ykonan ie  p ianowych 
inw estyc ji).

Ź róde ł niedomagać i s tra t go­
spodarczych należy szukać w 
obu częściaqh procesu budow ­
nictw a.

Podstawową form ą m arno­
traw stw a , k tó ra  stała się na­
gm inną i  ostrą chorobą naszej 
gospodarki, jes t niedbałe p la ­
nowanie Inw estyc ji. Tu  tk w i 
podstawowe źród ło strat. Nasz 
p lan inw esty jno  -  budow lany 
wciąż jeszcze pozostaje planem 
ty lk o  finansowym , a nie p la ­

nem rzeczowym- W iele ogniw  
w ykazuje na tym  odcinku spe­
c ja lną  niechęć do postępu. Plan 
rzeczowy oderw any jes t od śród 
ków  finansowych. Z reguły nie 
odpow iadają one p lanow ym  e- 
fek tom  i w ie lkościom  technicz­
nym . Rok rocznie we wszystkich 
dziedzinach budow nic tw a sta­
jem y przed taktem , iż  znaczna 
część in w es tyc ji nie może być 
zakończona. Trzeba budowy 
przeciągać na dłuższe okresy, a 
często i przerywać.

Posiadane środk i finansowe 
m ogłyby pozwolić na stworzenie 
znacznie w ięitszycn e fektów  u - 
żytkowyeh, gdyby zostały skon­
centrowane na m niejszej ilości 
inw estyc ji.

Ten b ra k  p lanowania i  n a j­
częściej zupełnie błędna i szkód 
liw a  metoda nacisku, po legają­
ca na tym , że „m uszą się znaleźć 
dalsze środki na dokończenie in 
westycji, jeś li jest ju ż  zaczęta“ , 
są powodem zamrażania znacz­
nych części nakładów  in w es ty ­
cyjnych- B rak  planu jest ¿ rod­
łem  wszystkich innych  niedocią­
gnięć w  budow nictw ie . M e to ­
dom „szantażu technicznego" i 
n iedbałości p lanowania trzeba

wypow iedzieć bezkom prom iso­
wą walkę.

P lanow anie in w estyc ji bu do w ­
lanych m usi stać się rzeczowe i 
skrupu la tn ie . Trzeba skończyć z 
nieuzasadnionym  lekceważe­
niem  i  be trosk im i fo rm u łkam i, 
ja k  np. „jakoś  to będzie" lub, 
„co się zaczęło, to się jakoś skon 
czy“ .

T ak ie  p lanowanie jest zaprze­
czeniem planowania gospodar­
czego.

O pracowanie dokum entacji 
technicznej przed układem  p la ­
nu in w e s tyc ji w p łyn ie  w  sposób 
zasadniczy na zmianę metod pla 
nowania. ’ Rozbudowa aparatu 
pro jektu jącego staje się zatem 
podstawowym  w arunk iem  ra ­
cjonalnego i  oszczędnego w y k o ­
rzystyw an ia  środków  inw esty ­
cyjnych. W alka ta została roz­
poczęta. Od je j przebiegu zale­
ży w  głównej m ierze pełne' i e- 
fek tyw ne w ykorzystan ie  in w e ­
stowanej części dochodu na ro ­
dowego.
■ W m nie jszym  stopniu, ale rów  
nież powodującą w ie lo m ilia rd o ­
we s tra ty  jes t niedostateczną 
sprawność w ykonaw stw a b u ­
dowlanego. Qd szybkości i rac jo ­
nalnego uk ładu  w  czasie, zale­

ży zwalczanie przestojów w  bu ­
dow nictw ie , pełne w yko rzysta ­
nie środków p rodukc ji i  s iły  ro ­
boczej, na je fektyw nie jsze w y k o ­
rzystanie aparatu, w ykonyw anie 
in w es tyc ji budowlanych przy 
m ożliw ie  na jm niejszych zaanga_ 
żowanych w  procesie budow la ­
nym  -środkach finansowych.

Zarów no szybki wzrost roz­
m ia rów  budownictw a, ja k  i  ko ­
nieczność rozw oju  socja listycz­
nych fo rm  p rodukc ji budow la ­
nej wym agają bardzo szybkiego 
wzrostu zdolności p rodukcy jne j 
uspołecznionych przedsiębiorstw  
budow lanych. W  roku  1948 ich 
zdolność produkcyjna wzrosła 
przeszło dw ukro tn ie  w  stosunku 
do roku  1947. W roku bieżącym 
wzrośnie znowu dw ukro tn ie  w  
stosunku do r. 1948.

W zrost zdolności p ro du kcy j­
nej tych przedsiębiorstw  odby­
wać się musi p rzy m ożliw ie  o- 
graniczonym  wzroście ka p ita ­
łó w  obrotow ych i środków p ro ­
dukc ji, Wszelkie przeszkody w  
na je fe k tyw n ie j szym w y ko r zy -
staniu tych środków  powstają 
tyskutek zm niejszania się tempa 
rozw oju.

W  okresie planu 6-letniego u . 
spolecznione przedsiębiorstwa

budow lane muszą powiększyć 
trz y k ro tn ie  swoją produkcję . 
Zadanie to można będzie z rea li­
zować ty lk o  na drodze stworze­
nia  w a run ków  um ożliw ia jących 
ta k  najszybsze wykonanie budo­
w y  i  najekonom iczniejsze w y ­
korzystan ie  środków.

Zadania przem ysłu budow la ­
nego sprowadzają się do trzech 
zasadniczych spraw m ożliw e - 
8 °  przedłużenia sezonu budow ­
lanego, sprawnego zaopatrzenia 
m ateria łow ego i  sprawnego f i ­
nansowania.

B udow a podstaw u s tro ju  so­
cja listycznego wym aga m o b ili-  
zacJi s ił klasy, robotniczej, w y ­
maga nie  ty lk o  znacznego pod­
niesienia w ydajności pracy, ale 
także i w ie lk iego w ys iłku  orga­
nizacyjnego, k tó ry  stw orzy n a j­
lepsze w a ru n k i dla wzrostu w v - 
s ilku  pracy. Na odcinku budow ­
n ic tw a  jes t pod tym  względem 
bardzo dużo do zrobienia, trze ­
ba bow iem  usunąć w iele prze­
szkód i pokonać w iele trudn o ­
ści.

Ten_ zacofany dotąd odcinek 
naszej gospodarki narodowej 
wym aga specjalnej uw agi ze 
Strony aparatu państwowego i 
naszej P a rtii.  M usim y zaostrzyć 
w a lkę  o wzrost sprawności i 
wydajności pracy w  przemyśle 
budow lanym ,

la) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
Ukazał się nowy, 6 num er orga­
nu B iu ra  In form acyjnego—cza­
sopisma ,,0  trw a ły  pokój, o de­
m okrację  ludow ą !“ , poświęcony 
w  znacznej m ierze potężnej kam  
panii, prowadzonej na całym  
świecie przez obrońców poko­
ju  przeciw ko podżegaczom w o ­
jennym .

A r ty k u ł w s tę p n y  pt. „P o k rzy ­
żować przestępcze zakusy pod­
żegaczy w o jen nych !" wskazuje, 
że w  ciągu ostatniego tygodnia 
ruch w  obron ie pokoju nabra ł 
jeszcze większego rozm achu i 
stał się masowym .

O m aw iając dek la rac ję  Thore­
za, Togłia ttkego i P o llitta , z któ  
ry m i so lida ryzu ją  się masy? p ra ­
cujące całego św iata, pismo 
stwierdza, że podżegaczom w o­
jennym  zadany został druzgocą­
cy cios. P artie  kom unistyczne i 
robotnicze w  im ie n iu  dziesią t­
ków  m ilion ów  ludz i p racy ostrze 
g iy  agresorów im p e ria lis tycz ­
nych, że spełnią swój obow iązek 
solidarności m iędzynarodow ej, 
dochowując tym  samym w ie rno  
ści obowiązkom  wobec w łas ­
nych narodów.

Jacques Duclos w  a rtyku le  pt. 
„Po oświadczeniu M aurice Tho-

reza" stwierdza, że oświadcze­
nie to spotkało się z aprobatą 
najszerszych mas narodu fra n ­
cuskiego, o czym świadczą n ie ­
zliczone rezolucje i lis ty , n a p ły ­
wające z całej F ranc ji.

Na uwagę zasługuje obszerne 
streszczenie re fe ra tów  o G heor- 
gh iu  De ja i  Matiasa R akosi‘ego, 
wygłoszonych na p lenarnych po 
siedzeniach K om ite tu  C en tra l­
nego R um uńskie j P a r t ii Robot­
niczej i  W ęgierskie j P a rt ii P ra ­
cujących.

W num erze zna jdu jem y ponad 
to a r ty k u ł Jakuba Berm ana pt. 
„Rola Z w iązku  Radzieckiego w  
powstaniu państw  dem okracji 
ludow e j".

N ow ym  sukcesem ZSRR w  za­
kresie dalszej obn iżk i cen a r­
ty k u łó w  masowego spożycia o - 
raz uchw a len iu nowego budżetu 
państwowego poświęcony jest 
a r ty k u ł Todorowa pt. „Nowe 
zwycięstwo systemu socja lis ty­
cznego nad kap ita lizm em ".

Pisrno zaw iera szereg cieka­
wych in fo rm a ru  o życiu b ra t­
nich partia, a r ty k u ł Fajona, po­
święcony rocznicy K om uny P a­
rysk ie j oraz a r ty k u ł pt. „T rz y ­
dziestolecie pierwszej rew o lu c ji 
socja listycznej na Węgrzech".

Chłopi w Prezydium Rady Mi nistrów

Uczestnicy drugiej wycieczki, chłopów polskich na Ukrainę 
przysłuchują się przemówieniu tow. Premiera Cyrankięwi- 

cza podczas wizyty w Prezydium Rady Ministrów



TRYBUNA LUDU Nr 75

Robotnicy stoczni gdyńskie!
wa współzawodnictwie pruć?

KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“
m ina .or, k ładz ie  uo s ;aw am ąG orący, czerwony n .t w y ję ty  

Z koksowego piec./aa rzucić 
trzeba bardzo uważnie, tak, by 
s to jący w  m rdcanym  w nętrzu  
s ta tku  „W is ta " m io dy  cm opak 
w  brązow ym  kom binezonie 
m óg ł zaraz chw yc ić  szczypcami 
rozpa lony kaw a łek żelaza i pod 
nieść szybko clo okrągłego o- 
tw o ru  w  suficie. D ru g i ro b o t­
n ik , siedzący na koźle przytrzy­
m a od spodu c iężk im  łom em  
n it,  spłaszczany teraz i  v .  ¿ n -  
dzany tam  — na zew nątrz —- 
na pokładzie warczący-m prze­
ra ź liw ie  m ło tem  pneum atycz­
nym , k ie row a nym  w p ra w n y m i 
rę ka m i n ite rab rygadz is ty  — 
tc w . B ie ław iaka.

K o lona —  zespół n ite rs k i 
tow . B ie ła w ia ka  — to dobra 
„K o lo n a ", jedna z najlepszych 
W stoczni gdyńskie j. I  jedna z 
p ierw szych we w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy-, do którego p rzy ­
s tąp iły  tu  w szystkie  „kolony-“ 
n ite rsk ie  —  i nie ty lk o  n ite rzy . 
Cała załoga p rodu kcy jna  stocz­
n i —  1400 osób bierze udzia ł 
we współzaw odnictw ie .

P rz o d o w n ic y  w y c h o w u ją  
na p rz o d o w n ik ó w

Tow. Januszewski, sekretarz 
kom ite tu  pa rty jnego  w y jm u je  
z szuflady b iu rk a  długą lis tę  
p rzodow n ików  — tych, k tó rzy  
„w yc ią g a ją “  ponad 150 proc. u - 
s ta lonych przez k a lk u la to ró w  
no rm . tow . B ie la w ia k , tow .
B łańsk i, tow . U rban, ob. S u ł­
k o w sk i i jeszcze w ie lu  innych. 
Z kad łubow n i, z dokowego, z 
mechanicznego.

Z daw a łoby się —  każde z 
tych  nazw isk  i  dopisana p rzy  
n im  liczba —  200 proc., li>5 
proc., 163 proc. —  to  osiągnię­
cie jednego człow ieka. A  ty m ­
czasem każde nazw isko i  w y n ik

w y i  w o t ~
ezej ośw iadczyli w yraźn ie : —  
D z ie lić  się będziem y sw ym i o - 
s iągn ięciam i ze w szystk im i, w y  
chowam y w  ty m  roku  nowe ka 
d ry  przodow ników .

I  w ychow u ją . W  brygadzie 
spawalniczej tow . Błańskiego, 
dz iew ięc iu  m łodych, w  styczniu 
jeszcze zupełn ie surowych ' ro ­
bo tn ików , zgra ło się ju ż  ze 
sw ym  brygadzistą  i  w y ra b ia  
przew idziane dla  b rygady n o r­
m y. Podobnie w  g rup ie  tow . 
M ajchrzaka . A  tow . B ie law iak , 
gdy odw o ła ją  go do in ne j p ra ­
cy-, wręcza m ło t pneum atyczny 
m łodem u ob. W ilk o w i ze swo­
je j „k o lo n y “  — w  styczniu je ­
szcze n ie w ykw a lifiko w a n e m u  
ro b o tn iko w i, dziś ju ż  n iem a l 
fachow em u n ite ro w i. W ychow a 
n ie  p rzodow n ików  p racy  to nie 
ty lk o  pokazanie sprawnego 
w łada n ia  narzędziam i —  to  
przede w szys tk im  nauka do­
b re j o rgan izac ji p racy i  zw ra ­
canie uw ag i na drobne uspraw  
niem a, podnoszące wydajność.

Oto np. tow . B ła ń sk i zamiast 
rozgrzewać do spawania każdy 
z osobna m eta low y krąg  —  i lu -

o r
jeden n u n i-n a t.r  na d rug i. Ody 
spawa zewnę.— issu pod spo
u tu l ju z  
itłz-C
cać u w a ^  na n .eJo-

J-U. i. O W.

np. zabrakło  w  czasie pracy n i­
tów . Ź.e. „W is ła “  SiOi daleko 
na nabrzeżu, pójście do maga­
zynu zabra łoby sporo czasu. 
Tymczasem w ięc n itu ją  co in ­
nego grubszym i' n ita m i, ale nu 
przyszłość muszą dbać o p rzy ­
gotowanie m ate ria łu .

W łaśnie zaopatrzenie jest je ­
dną z w iększych trosk  praco­
w n ikó w  stoczni. Stocznia za j­
m u je  duży- teren, oddzia ły są 
rozrzucone i  dostarczanie m a­
te r ia łu  często szwankuje. P rzo­
dow n icy dbają o poprawę sy­
tua c ji. -Przeniesiono b liże j k a - 
d iub ow n i od leg ły  dotychczas o 
pó łto ra  k ilo m e tra  magazyn 
drzewny. N ie wszystkie jednak 
m agazyny możnaby przenieść. 
D lątego też konieczne jes t szyb 
k ie  uruchom ien ie  wszystk ich 
w ózków  do przewożenia m ate­
ria łó w . A  z ty m  jeszcze nie jes t 
dobrze.

O w sp ó łza w o dn ic tw o  
zespo łów  i  oddz ia łów

A le  na jw ażn ie jszą bolączką 
w spó łzaw odn ictw a jest fak t, że 
n ie  rozw inę ło  się dotąd w spół­
zaw odnictw o m iędzy, zespołami 
i  oddzia łam i. Zespołowo w spó ł­
zawodniczą ze sobą ty lk o  b ry ­
gady n ite rsk ie , bo w iadom o tu, 
że na jedną kolonę przypada w 
ciągu dn ia  pracy ty le  i  ty le  n i­
tów . Inn ą  pracę trudn o  jest u -  
jąć w  ten sposób. Stocznia 
gdyńska przeprowadza jedyn ie  
rem onty  sta tków . A  rem onty  
.przecież b yw a ją  różne. B ryg a ­
da, k tó ra  jednego dn ia spawa­
ła  np. określoną ilość jednako-

aegi
laieic,

=*Kie,
u.-d-

k u la to ro w  przewidzieć, ja k im  
kosztem w ykonana będzie każ­
da z prac, można wreszcie po 
zakończeniu stw ie rdz ić , czy lu ­
dzie p racow a li dobrze, ile  n o r­
m y w y ro b il i.

M im o  tych  trudnośc i obecnie 
opracow uje się z in ic ja ty w y  
K o m ite tu  P a rty jn eg o  metodę 
punk tow an ia  prac stocznio­
wych. Ilość p u n k tó w  zależeć bę 
dzie od tonażu s ta tków , od ro ­
dzaju pracy, od m ożliw ości za­
stosowania urządzeń technicz­
nych itp . P un k tac je  uzgodni się 
z in n y m i stoczniam i i  wówczas 
można będzie rozw inąć w spó ł­
zaw odnictw o zespołowe pom ię­
dzy poszczególnym i b rygada­
mi, oddzia łam i, a naw et stocz­
n iam i. P rzodow nicy czekają 
n ie c ie rp liw ie  na zakończenie 
prac k o m is ji pu nk tacy jne j.

—  Pokażem y w te d y  in n ym  
stoczniom, pokażem y całej P o l­
sce, że um iem y pracować ze­
społowo i  osiągać jeszcze lep­
sze w y n ik i —  ośw iadczył tow . 
B ie law iak .

W ierzym y!

M . G RABOW SKA

Wiadomości z kraju
jĄCZNO ŚC ZE W S IĄ  

R O B O TN IK Ó W  
K R A K O W S K IC H

w y n ik u  prac w ykonanych 
ro b o tn ikó w  krakow sk ich  

ągu osta tn ich  k i lk u  m ie - 
w  ośrodkach m aszyno- 
w o j. krakow skiego, ca ły 

m aszynowy 144 ośrodków 
gotowy do rob ó t w iosen-

w ództw a w ysy ła  do Tczewa po 
2 de legatki. K urs is ikd  o trzym a ­
ją  na m ie jscu w yżyw ien ie  i  
m ieszkanie.

czasie pobytu robo tn ików  
si, odbyw a ją  się wspólne 
n ia  z chłopam i. Na ze- 
ach om aw ia się aktua lne 
ry  gospodarcze, społeczne 
tu ra lne  wsi.

KURS
D L A  T R A K TO R ZY S TE K  

W  TC ZE W IE
W  Tczewie dn ia  23 bm. roz- 

ocznie się p ierw szy kurs  ■ dla 
ob ie t-trak to rzys tek .
U d z ia ł w  p ierw szym  ku rs ie  

7 w o j. gdańskim  wezmą 22 k o - 
ie ty. Każdy z po w ia tó w  w o je -

PRN W  ŻA R A C H  
U FU N D O W A ŁA  S T Y P E N D IA  

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y
P ow ia tow a Rada N arodowa 

w  Żarach przyznała d la  dzieci 
rob o tn ików  i  ch łopów  20 s ty ­
pend iów  w  wysokości 3 4
tys. zł miesięcznie.

W basenie w ę g lo w ym  porto  gdyńsk iego

Statek fiński „ Maud Thordcn“  L iłu je  polski węgiel

Pochw ały i  sukcesy uśpił f  
czujność i  sam okrytykę

M a rn o tra w s tw o  w  PZPB nr 3 w  Łodssi obsiiśa jakość produkc ji
O D  N A S Z E G O  Ł Ó D Z K IE G O  K O R E S P O N D E N T A

Dużo by ło  reportaży z PZPB N r  3. W szystkie n iem al pochleb­
ne. N ieste ty w  czasie osta tn ich m iesięcy w ie le  się w  PZPB 
N r  3 popsuło. Popsuła się przede w szystk im  jakość tow aru. Są 
dn i, k iedy  fa b ry k a  nie dociąga do 100 proc. dziennego w y k o ­
nania p lanu. L iczba b raków  wzrosła dw ukro tn ie , sięgając do 
7 proc. ogólnej wytwórczości. F abryka , k tó ra  w  czynie kongre­
sowym  ta k  ch lubn ie  w yw iąza ła  się ze sw ych  zadań, k tó ra  by ła  
staw iana za p rzyk ład  in n y m  —  na sku tek uśpienia czujności 
k ie ro w n ic tw a  —  nie może poszczycić się dziś sukcesami. P o­
chw a ły  u śp iły  sam okry tykę  w  ocenianiu w łasne j pracy. W  PZPB 
N r 3 w idać ob jaw  zrzucania w in y  na in n y c h  ludz i, na m aszy­
ny, na surow iec.

R ozm aw ia łem  ze sprzątaczką. 
Z am ia ta ła  ty lk o  na przejściach, 
spod maszyn nie w ym ia ta ła , a 
naw et zasuwała pod nie co „m e 
wygodnie jsze“  śmiecie. Dlaczego 
ta k  robicie? —  zapytałem. O d­
pow iedzia ła :

—  Przecie w id z i pan, 
w in n a  szczotka.

O rganizacja p a rty jn a  stara
pi'7<aC?Wr ’̂7'a '̂ł/ ‘ zlorr»«i clpp-t

*: < )r? a n  T^c ju  p a r ty ju -
uwala, 1 słr.</ ie. że p.sn os?» 
czędiKoiclowy, opracowany ra ­
m owo d! PZPB N r  3, rta ¿ię

że to

tkan in , a w  ca łym  kom binac e 
w  przeciągu stycznia i  lu tego 
opuszczono aż 7,318 reboez j- 
dn iów ek, co da ło  około 2,5 m i­
liona zł. s tra t. Rada jest ied ra . 
Trzeba spraw dzić w  biurze, k tó ­
rzy  rob o tn icy  opuszczają stole 
bez u sp raw ied liw ien ia  pracą i 
pogadać z n im i ostro.

Pieczę nad żakardam i spraw u
r.n Sz

czy, k tó ry  nadzwyczaj u trud n ia  
i ham uje następne fazy p roduk­
c ji. Doszedłem do przekonania, 
że zaradzić m o ż n i prosto, a ra ­
dyka ln ie . W naszej s .iow alń i 
p racu ją  m aszyny typ u  „S ch ia f- 
ho rs ta “ , w  k tó rych  p rzepustn i- 
ce m ają na końcu, duży, oółoKrą 
g ły  o tw ór. Jeśli snowaczKa sk.e- 
ru je  n itk ę  do tego dużego o tw o ­
ru , an i jeden pęk się n !e za­
trzym a. Przepustaice maszyn i: i 
nego niż „S ch la fho rs t“  ttynu, o 
tw o ró w  pó łokrąg łych  nie rr,3ią 
A  w ięc n ic  prostszego, ja k  za- 
szwejsować duże, zbyteczne o- 
tw o ry  w  przepustu:cach —  a ża­
den pęk nie zostanie przepusz­
czony.

S tanow isko ko m ite tu  fab rycz­
nego w  Stosunku dc, zaobserwo­
wanych ob jaw ów  m a rn o tra w -

sposób:
ł cn

Pizsmysł precyzyjno-opiycznf
zwiększa produkcję

F ab ryk i, wchodzące w  skład 
Z jednoczenia P rzem ysłu P recy­
zy jno -  Optycznego, poważnie 
pow iększyły  w  roku  bieżącym 
zakres p ro du kc ji.

F abryka  itn . Gen. K a ro la  
Świerczewskiego przystąp iła  os­
ta tn io  do p ro d u kc ji p re cyzy j­
nych przyrządów  pom iarowych, 
stosowanych w  przem yśle m eta­
low ym .

W  szybkim  tem pie powiększa 
się w ykonyw an ie  p ro d u kc ji ga­
zom ierzy. P lan na ro k  bieżący 
p rzew idu je  w ykonyw an ie  1 500 
gazom ierzy miesięcznie, czy li 
cz te rokro tn ie  w ięcej, n iż w  r. ub. 
G łów ny nacisk położony jes t na 
p rodukc ję  gazom ierzy m ieszka­
niowych. P rzystąp iono rów nież 
do w y tw a rzan ia  nowego typu  ga 
zorn erzy przem ysłow ych dra Ga 
zow ni M ie jsk ich  i  koksow ni.

P rod ukc ja  m ikroskopów  osią­
ga obecnie 260 sztuk m iesięcz­
nie, podczas gdy w  ro ku  ub ie­

g łym  produkowano na jw yże j 170 
sztuk miesięcznie. W  n a jb liż ­
szym czasie rozpocznie się p ro ­
dukcję  m ikroskopów  m etalpgrą-; 
ficznych dla la bo ra to rió w  przy 
fab rykach  i in s ty tu tach  badaw­
czych.

W  fabryce P rzyrządów  P re ­
cyzy jnych  wykonano p ro to typ  
lam py bezcieniowej do operacji 
ch irurg icznych . F abryka  przystę 
pu je  obecnie do masowej p ro ­
d u k c ji tych  lamp.

Znacznie w ięcej, n iż  w  la tach 
ub iegłych, będzie się produko­
wało in s ta la c ji ośw ie tlen iow ych 
dla wagonów ko le jow ych.

te
U:
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Osiągnięcia techniczne prze­
m ysłu precyzyjno -  optycznego 
łdą w  parze ze zwiększoną w y ­
dajnością pracy i  rac jona lną go­
spodarką m ateria łow ą. G łówną 
pozycję oszczędnościową stano­
w ią pom ysły rac jona liza to rsk ie  
robo tn ików .

(og dac “ i

crzyc. fo

dyscyp liny  pracy. W dn iu  14 bm. 
odbyło się posiedzenie egzekuty 
w y kom ite tu  fabrycznego PZPR 
i  egzekutyw  k ó ł -oddziałowych 
w  spraw ie  zwalczania m arno ­
traw stw a . 15 bm. by ła  te j spra­
w ie  poświęcona ogólnozakłado­

w a kon ferenc ja  pa rty jna .
Co m ów ią o m a rn o traw s tw ie  i 

m ożliwościach jego un ikn ięc ia  
towarzysze z P ZP B  N r  3 ?

Tow . S łom kow ski, sekre tarz 
ko ła  oddziału A  n a 1 tk a ln i zw ra ­
ca uwagę na to , że przecię tn ie  
w  tk a ln i opuszcza co dzień bez 
u sp raw ied liw ien ia  prace od 15 
do 20 ludzi. Ponieważ jeden 
tkacz może w y ro b ić  50 tys, w ą t­
k ó w  —  m ó w i tow . S łom kow ski 
—  20 tkaczy pow inno dać dzień 
ną produkc ję  od 600 do 700 m e­
trów . I  ty le  w łaśnie s tra t pono­
si. dziennie tk a ln ia  przez n ieu­
spraw ied liw ione  opuszczanie pra 
cy w  oddziale p rzygo tow aw ­
czym.

W styczn iu  s tra ty  »powodowa 
r,9 n ieu sp raw ied liw io nym  opu­
szczeniem p racy  w y n io s ły  na 
tk a ln i dok ładn ie  15.138 m etrów

ro re ii d* 1 v w  tkan in ie !. 
Ale tow. Szelest uważa, że zna­
cznie m n ie j w ychodziłoby z tk a ’, 
n i b raków , gdyby w ą te k  dosta r­
czany przez przędza ln ię  nie b y ł 
ta k  często słabo skręcony, lub  
źle n a w in ię ty  na cew ki. Ilość 
b raków , pow sta łych przez to, 
w yraża Się w  lu ty m  o lb rzym  ą 
liczbą 30 tys. m e trów  płótna. W i 
nę ponoszą w  ty m  w ypadku  śru 
bow nicy, p racu jący  p rzy  sam.:- 
prząśnicach w ózkowych, k tó rzy  
zbyt „go n ią “  za ileśęią, r re  zwa­
żając na jakość i nie licząc się 
z m arno traw stw em , k tó re  p rzy 
tym  powstaje. Od odpow iednie­
go prze instruow an ia  śruboym i- 
ków  zależy zatem poprawa ja ­
kości przędzy — kończy to w  
Szelest

Z a rzu ty  m a rn o traw ien ia  su­
rowca k ie ru je  w  stronę soowa- 
re k  tow . Sobćzyński, m a js te r z 
oddzia łu  przygotowawczego:

__ Już dawno nie w idz ia łem
ty le  pęków  (zgrubienia na n ic i),
przepuszczanych przez snowacz-
k i,  co w  osta tn ich dyróch m ie ­
siącach — m ów i tow . Scbczyn- 
ski, —  D ługo zastanaw iałem  się 
ja k  zapobiec tem u s tanow i rze­

w ień okres czasu z?. m a7o p ra ­
cow aliśm y na ha’ ach, w śród  ro ­
bo tn ików , a za dużo p rzy  b iu r ­
kach. D a le j —  trzeba p o p ra ­
w ić  koo rdynac ję  pracy między 
poszczególnymi oddzia łam i p ro ­
du kcy jn ym i. B y ł w ypadek, że 
przez okres dwóch tygodn i stałą 
w  tk a ln i bezczynnie 16 krosien 
ty lk o  dlatego, że przędza ln ia  nie 
dostarczyła na czas potrzebnego 
asortym entu przędzy. Potrzebna 
jest wza jem na k o n tro la  i  wza­
jem na inspekcja. K ie ro w n ik  
tk a ln i po w in ie n  w iedzieć nie 
ty lk o  co się dzie je  na jogo od­
dziale, ale też w  przędzalń'. W 
podobny sposób pow irim  usto­
sunkować się do swej pracy ia  
n i k ie row n icy .

M a rn o tra w s tw u  w  P ZP B  N r 
3 zapobiec można. A le  trzeba u- 
św iadom ić sobie Wędy.

Tow. R adzikow ski, dyr. na­
czelny, zapytany gdzie w idz i 
m arnostraw stw o i  ja k ie  środki 
zapobiegawcze aam.erza zastoso 
wać, odpow iada:

— N ie  w iem . Jeszcze me przy 
niesiono m i m ateria łów ...

STEFA N K O Z IC K I

NO W OCZESNY OŚRODEK  
L E C Z N IC Z Y

Ubezpieczaln ia Społeczna w  
B ia łe j oddała w  A nd rychow ie  
do dyspozycji św ia ta  pracy no­
wocześnie urządzony ośrodek 
leczniczy.

Ośrodek posiada gabinet ren t 
genologiczny do prześw ie tleń i 
zdjęć, pracow nię analityczną, 
gabinet e te k tro te ra p ii i  św ia- 
tło -leczn ić tw a , nowocześnie, u - 
rządzony gabinet dentystyczny 
i  p u n k t rozdaw n ic tw a leków.

Wziost wydolności pracy 
dźwignio osiągnięć kolejnictwo

(Dokończenie ze s ir. 2-ej)
Z ogólnej ilośc i p lanowanych 

na 1949 r . przewozów osobo­
w ych  przypada na P K P  87,9 
proc., a przewozów tow a ro ­
w ych  —  94,4 proc. W  zakresie 
przewozów P K P  przekroczyły  
znacznie poziom przedw ojenny. 
O dbudowa tabo ru  kole jowego 
dała bardzo poważne- w y n ik i:  
stan wagonów osobowych, ja k  
i taboru  kolejowego, u trzym u je  
się na poziom ie zapotrzebowa­
nia.

W p ływ y  i  rozchody P K P  są 
zrównoważone i  zam yka ją  się 
po obu stronach kw o tą  ok. 116 
m ilia rd ó w  zł.

Następnie m in . R abanow ski 
i w icem in . Ceglecki odpow iada­
l i  na py ta n ia  cz łonków  kom .s ji, 
podając m. in ., że letni, rozk ład 
jazdy przyn iesie zwiększenia 
szybkości hand low e j pociągów  z 
30 na 35 km . na godz. — będzie 
■to osiągnięcie przedw ojennej 
szybkości hand low e j pociągów.

Jak  w y ja ś n ił kom isarz oszczęd 
nościowy . M in . K o m u n ik a c ji 
W alter =r awiększenie szybkości

hand low e j łączy się ze zwiększę 
riiem  szybkości tow a row e j z 
15.6 na 17 km . na godz. W związ 
k u  z ty m  wprowadzono szereg 
pociągów pospieszno -  tow aro­
w ych , tzw . lekkiego typu . 
Zw iększenie szybkości hand lo ­
w e j i  tow a row e j pociągów przy 
niesie ok. 9 m ilia rd ó w  zł. po­
średnich oszczędności oraz p rz y ­
czyni się do przyśpieszenia 0- 
b ro tu  towarowego.

Po w yjaśn ien iach p rzedstaw i­
c ie li M in . K o m u n ik a c ji rozpo­
częła się dyskusja, w  k tó re j za­
b ra li głos posłowie. Langer (SL), 
tow . K łuszyńska (PZPR), tow . 
Rapaczyński (PZPR), K osya a r- 
sk i (SL), Dzendzel (SL), Zagór­
sk i (SD), Gessing (PSL) i  tow . 
G órny (PZPR).

M in is te r Rabanowski, zabie­
ra ją c  głos w  dyskus ji w y jaśn i; 
m. in., iż  w  opracowaniu p rogra  
m u  robó t w odnych M in is te r ­
stwo opiera, się rów nież na do­
świadczeniach inw esto rów  zagra 
nicznych. przede w szystk im  Zw. 
Radzieckiego.

Przewodniczący K om is ji, tow'.

ICiifi dla przodowników pracy 
w cukrownictwie

C entra lny Zarząd P rzem ysłu 
Cukrowniczego u ru ch o m ił w  
swoim  O środku Szkolenia Za­
wodowego w  L e w in ie  Brzeskim  
(Śląsk O polski) m iesięczny kurs 
d la  przodow n ików  pracy, z a tru ­
dn ionych p rzy  piecach w ap ien­
nych w  cukrow n iach .

P rogram  kursu  obe jm uje  m. 
in. ogólny schemat technologicz­
ny  p ro d u k c ji cukru , ty p y  pieców 
w apiennych, stosowanych w  
przem yśle cukrow n iczym , u ru ­
chom ienie i  prowadzenie pieca 
wapiennego. Poza tym  uczestni­

cy ku rsu  zapoznają się z orga­
nizacją pracy oraz zagadnienia­
mi współzawodnictwa 1 oszczęd­
ności w  przemyśle c u k ro w n i­
czym. Ponadto k ie row n ic tw o  
kursu zorganizowało w y k ła d y  
na tem at P o lsk i współczesnej, 
ZSRR i  państw  dem okrac ji lu ­
dowej.

W kurs ie  uczestniczy 45 p ra ­
cow n ików  Zjednoczenia Prze­
m ysłu Cukrowniczego ze Śląska 
Opolskiego, Dolnego Śląska oraz 
okręgu gdańskiego, warszawskie 
go i lubelskiego.

Usprawnienia i racjonalizacja
426 U SPR A W N IE Ń  

W  PRZEM YŚLE H U T N IC Z Y M
W  przem yśle hu tn iczym  164 

rob o tn ików  i  262 p racow ników  
um ysłow ych zgłosiło ostatn io 
pom ysły rac jona liza to rsk ie . Na 
uwTagę zasługuje m. in . ulepszo 
ny sposób p ro d u kc ji b ie li cyn ­
kow e j x  piecu ob ro tow ym  oraz 
w ydobyw an ie  kadm u z cynku 
hutniczego (pro j. inż. inż. SyTy­
czyńskie go, W inczakiew icza, 
Chodzie Rzyrnana oraz m istrza

ponadoszczędności, sięgające 
120.00Ó zł rocznie.

Pracownica F a b ryk i W odo­
m ie rzy w  T o ru n iu  — K uczyń­
ska zastosowała w ie rta rk ę  stolo 
wą do n itow an ia  f ila rk ó w  łącz­
nie z p ły tą  łożyskową.

PO M YSŁ M ETA LO W C A  
P R ZY N IÓ S Ł I . '  M IL IO N A  ZŁ. 

OSZCZĘDNOŚCI
M is trz  C entra lne j W ypoży­

czalni Narzędzi p rzy  Zakładach

poseł Pop ie l podkreś lił, że Re­
sort K o m u n ik a c ji pod wzglę­
dem sprawności zbliża się do o~ 
siągnięć przedw ojennych, a na ­
w e t w  pew nych dziedzinach 
przewyższa je.

Należy podkreślić, iż  oszczęd­
ności pośrednie M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji w  kw ocie  ?6,3 m i­
lia rd a  z ło tych oraz oszczędności 
bezpośrednie w  kw ocie  10,3 m i­
lia rd a  zł. —  zosta ły już  uw zglę­
dnione w  budżecie. Oszczędno­
ści pośrednie, w yn ika jące  z v -  
sp raw n ien ia  w skaźn ików  w y k o ­
rzystan ia  taboru  spowodowały, 
iż  M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 
w yko n u je  zwiększone zada­
nia  przewozowe, używ ając tabo­
ru  nowego w  m nie jszym  stop­
n iu , n iż  by  tego w ym aga ły  
zwiększone zadania przewozo­
we, dz ięk i czemu został w  pew1- 
nym  stopn iu  odciążony p lan  in ­
w estycy jny. Oszczędności bezpo 
średnie w p ły n ą  korzystn ie  na 
budżet. Poprzez zmniejszenie w y  
datków , zostaną wygospodarowa 
ne fundusze na nokryc ie  zm ie­
nionych pozycji rachuńkowych 
budżetu. ’ " "

m entowania, dającej p iw o o 
w ie lk ie j trw a łości.

Inż. Tadeusz Wasil-iew, W in ­
centy K am ińsk i i  -P aw łow ski z 
fa b ry k i maszyn ro ln iczych  
„ K r a j“  w  K u tn ie  opracow ali i 
zastosowali taśm ow y m ontaż 
sieczkarn i i k ie ra tów .

D yr. B artz, k a lk u la to r E rd - 
m an i  toka rz  K ie rcz, za trud n ie ­
n i w  Fabryce Pom p we W rocła 
wdu, opracow ali i  w p row a dz ili 
zespołowy montaż pomp. Uprze 
dn io w  jednym  dn iu  p rzy  te j 
samej ilośc i osób produkow ano 
40 sztuk pomp, a obecnie 85 
sztuk.

H u tn ik  O łku śń ik  S. zap ro jek ­
to w a ł i  zastosował insta lac ję  
wodną op łuku jącą  przepustn i- 
cę i  w  je j oko licy  przewody do 
gazooczyszczaczy „Theizena“ , 
k tó re  przedtem  zarasta ły p y ­
łem.

W  Hucie Szklanej w  W a ł­
b rzychu  robo tn icy  S y linger i 
Peter p rze rob ili zw yk łą  . w ie r­
ta rk a  do m eta lów  na apara t do 
wyciągania ru re k  szklanych.

M E TA LO W C Y  
TE Ż  U S P R A W N IA JĄ  

PRO DUKCJĘ
P racow n icy K ie le ck ich  Z ak ła  

dów W yrobów  M eta low ych : Jó­
zef. Janyst i  S tan is ław  W ilk o ń - 
ski opracow ali i  w y k o n a li przy 
rząd do gięcia ram  m o tocyk lo ­
w ych, za co o trzym a li 34.000 zł 
p re m ii. W ilh e lm  Ż u ra w ik  us- 
prawm ił p ro du kc je  o p rysk iw a ­
czy m a rk i „W E G E T A “  i  „U R A ­
N IA “ . Ten sam pracow n ik  
wspóln ie  ze ślusarzem H e n ry ­
k iem  G ołąbkiem  u s p ra w n ili ob 
róbkę mechaniczną p ro w a d n i­
kó w  do s iew n ików  rzędowych, 
dz ięk i czemu zakłady uzyska ły 
oszczędność ponad 250.000 zł 
rocznie.

P racow n ik  Je len iogórskie j 
W y tw ó rn i O ptycznej —  Leon 
Jaroszcza u ru cho m ił nieczynne 
dotychczas maszyny do sz lifo ­
w an ia  szkła optycznego. Jako 
nagrodę o trzym a ł 96.000 zł.

P racow n ik  F a b ry k i Urządzeń 
M echanicznych „P oręba“  —  Ze 
non B ociuk —  freze r usprawm ił 
obróbkę mechaniczną szczęk 
ta rczy  uchw ytow e j, uzysku jąc

Pom ysł len zapewnia w  prze­
myśle ko tla rsk im  roczną oszczęd ( 
ność ok. pó łtora m iliona  zł. Po­
przednio roboty rem ontowe k o t- 1 
łów  w ykonyw ane być mogły 
ty lk o  w  fab rykach, posiadają, 
cych specjalne urządzenia dla 
w yrobu  ko tłów , obecnie zaś 
dz ięk i owemu pom ysłow i, robo­
ty  przy  rem ontach ko tłów  Wy. 
k o n u je  się w  m ie jscu gdzie ko­
c io ł jest zainstalowany, używa­
jąc przy rem oncie narzędzia 
skonstruowanego przez ob. S to- 
dó łk iew icza. .

K om is ja  Oszczędnościowo -  
Usprawniai-ąca przyznała M. 
S todółkieW iczow i nagrodę -\y 
kw ocie 115.700 zł.

W Y N A L A Z E K  SZTYG ARA  
K O P A L N I „BARBARA —  

W Y ZW O LE N IE “
Tow. W ita lis  Kolcow , sztygar 

w arszta tow y kopa ln i „B aroara  
—  W yzw olenie“ , u lepszył pod­
nośn ik i śrubowe, popu larn ie  
zw;ane knakam i.

Ńa je d re j ty lk o  kopa ln i „Ba 
bara — W yzw olenie“  oszczęd- (■/- 
ność uzyskana dzięk i zastoso- 
w an iu  tego pom ysłu, k tó ry  usu * 
ną ł konieczność częstych na- 11 
p ra w  podnośników, —  wynoś: di 
ponad 300.000 zł rocznie.

Chorzowskie Zjednoczeni« 
Przem ysłu W ęglowego zarządzi 
ło  powszechne stosowanie no* T 
wej ko n s tru k c ji podnośnika.

Udział Czechosłowacji 
w Targach 

Poznańskich
Stoisko Czechosłowacji na 

M iędzynarodow ych Targach Po 
znańskich będzie jednym  z n a j­
w iększych stoisk zagranicznych.

Czechosłowacja w ys ta w i e k s - . 
ponaty powojennej produkcji,.v 
ja k  np. samochody, maszjmy, t 
w y ro b y  metalowe, p a p ie ro w e j 
drzewne, szklane, ce ram iczne j 
a r ty k u ły  skórzane, gumowe, r  
szkolne, b iu row e oraz surowcej, 
chemiczne.

Szczególnie bogato reprezen­
tow any będzie dzia ł teksty lny.A . 
zorganizowany przez „C en tro -o
tex “ .

■

EUGENIUSZ MÜLLER
Członek P Z P R , jeden  z za łożycie li i p ierw szych działaczy Polskiego  
Z w ią zk u  N auczycie lstw a Ludow ego od 1905 r. in ic ja to r budow y Sa­
n a to riu m  Z N P  w  Zakopanem , d ługo le tn i inspektor szko lny m . st. 
W arszaw y, okręgow y w iz y ta to r  szkól K u ra to riu m  Okręgu Szkolnego  
W arszaw skiego, członek K o m is ji do B adań D zie jów  O iw ia ty  i w y ­

chow ania
Z m a rł dnia 14.111. w  w ie k u  73 la t.

W yprow ad zen ie  zw ło k  z k a p lic y  H a lp e rtó w  (M łynarska  54) na cm en­
ta rz  ew angelicko - re fo rm o w an y  odbędzie sic dnia 17 m arca br. 

o godz. 11,30 o czym  zaw iadam ia
Z arząd  G łów n y Z w ią z k u  Nauczycielstw a Polskiego  

____________________________________________ W-G:
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Powiesi mińsko-mazowiecki 
przygotowała się do siewów

W  ostatn ich dniach w M ińsku  
M azow ieckim  obradow ała Po­
w ia tow a K om is ją  Siewna. Nu 
obrady z łoży ły  się sprawozdania 
z podziału z ia rna  siewnego, z 
rozprowadzenia k re d y tó w  nawo 
zowych oraz k re d y tó w  na akcję 
siewną. M ów iono p stworzeniu 
mało i średn io ro lnym  chłopom 
ja k  na jlepszych w a run ków  do' 
zaopatrzenia się w  nasiona se­
lekcy jne  oraz założenia b loków  
nasiennych dla celów p ro d u k ­
cyjnych.

Na wstępie, przedstaw icie l 
PZGS zapoznał kom is ję  z ilo ś ­
c iam i przydzie lonych i o trzym a­
nych zbóż se lekcyjnych dla po­
w ia tu  m ińskiego.

P rzydzie lone zboże dla pow ia ­
tu  m ińskiego, ja k  ośw iadczył 
przedstaw ic ie l PZGS — nade­
szło w  całości i  w  stanie do­
brym .

Z ko le i kom is ja  u s ta liła  roz­
dz ie ln ik  zbóż dla  poszczególnych

b loków  nasiennych. Ustalono, że 
zboże pochodzące z p lan ta c ji 
k w a lif ik o w a n y c h  w  ro ku  1848 
będzie rozprow adzone drogą w y  
m iąny sąsiedzkiej, p rzy  czym  
p lan ta to rzy  sporządzą w ykazy
odbiorców  zboża.

Natomiast zboża oryginalne 
będą rozdzioiane m iędzy b lok i 
nasienne. Resztą zbóż, jako 
pierwszy odsiew  postanowiono 
rozprowadzić do gmin.

Sprawę k re d y tó w  nawozo­
wych zre fe row a ł przedstaw icie l 
KdiQ , w ykazu jąc  jednocześnie, 
żę gm iny: Dęby W ie lk ie , lw owe, 
WielgoJas, Cegłów, Latow icz, 
Jem za ł i i ię  zg łos iły  się po od*- 
b iń r k redy tów , m im o że te rm in  
ich w yko rzystan ia  up łyną ! z 
dniem  1 marca br. Jest to w ie l­
k ie  n iedbalstw o wspom nianych 
zarządów gm innych. Następnie 
kom is ja  rozdz ie liła  k re d y ty  na 
akcję siewów w iosennych w  su­
m ie 600 tys. z ło tych. (tg)

Młodzież »SP« pomaga 
prz? odbudowie powiała

P rzy  udzia le  kad r kom endy 
pow ia tow e j „S łużba Polsce“  w 
S ierpcu i przedstaw icie la  K o ­
m endy W ojew ódzkie j odby ły  się 
w  w ie lu  gm inach pow ia tu  s ie r- 
peckiego masowe zebrania m ło ­
dzieży „S P “  pod hasłem „W io ­
sennego A p e lu “ .

M łodzież zgromadzona na w ie 
eaeh postanow iła  przyczyn ić się 
do podniesienia stanu gospodar 
czego swych gm in.

M łodzież gm iny  Kosem in zobo 
w iązała słą nap raw ić  w  br. d ro ­
gi gm inne na długości 6.000 m., 
rozp lantować 5.000 m sześć, zie­
m i p rzy  reg u lac ji rzek i S ie rp lę - 
n iey oraz doprowadzić do po­
rządku bpisko szkolne.

440 juna ków  gm iny  M ochowo 
wezwało 3 sąsiednie hu-fq* gm in 
ne „S P " do w spółzawodnictwa. 
Junacy doprowadź# ją  obecnie 
do porządku stary t ra k t  łączący 
M ochowo Z M alanowem  długoś­
ci 2 km.

H u fiec  gm iny B ia łyszewo w y - 
reperu je  ca łkow icie  do 15 m aja 
1949 r. drogę łączącą w ieś B ia - 
łyszewo -  Szczepąnki z Rogie- 
n iczkam i, a do 15 hpea n ą p ra w i 
drogę w iodącą od Suska do P ia ­
stowa. Prace tę w ykonane zo­
staną niezależnie od no rm a lnych  
zajęć ob ję tych 3 - dniówkami.

W innych  gm inach m łodzież 
podję ła się rów nież w ykonać 
w ie le  poważnych prac. (Cli)

Kredyty na odbudowę zagród wiejskich 
przyznano tylko mało i średniorolnym

Pomoc dla wsi wynosi w bież. roku 205 miin. zl
Pomoc państwa W akcji odbudowy wsi prowadzona była do­

tychczas w dwóch kierunkach:
Odbudowywano i remontowano zagrody zniszczone podczas 

działań wojennych.
Budowano nowe w gospodarstwach powstałych w  wyniku de­

kretu o reformie rolnej.
Z  udzielonych kredytów korzystali przede wszystkim chłopi 

mało i średniorolni (do 12 ha). Brano także pod uwagę ogólny 
stopień zniszczenia danego powiatu.

Projekt uprzemysłowieniu 
województwu warszawskiego

W  B iurze R egionalnym  CUP 
opracowano p ro je k t lo ka lizac ji 
zakładów  przem ysłu m ie jscow e­
go w  w o j. warszawskim .
. P rzy opracowaniu p ro je k tu  ro?» 
mieszczenia zakładów  przem y­
słowych k ie row ano się, rp. in. ko 
nieczn ością uprzem ysłow ienia 
pow ia tów  dotychczas pod tym  
względem upośledzonych, Do 
n ic li należą pr.ede wszystkim  
pow ia ty północne w oj. warszaw 
skiego (m ław ski, przasnyski, o- 
stro lęck i i pluńdci).

W  pow iatach tych powstać 
m ają zakłady przemysłów,s, k tó ­
re zaopatrywać się będą w  su­
row iec m ie jscow y, a jednocześ­
nie uniezależnią ludność od 
sprowadzania odpow iednich w y ­
robów  7, oko lic  odległych. N ie­
małą ro lę w  zw iązku z rozbudo­
wą w.si i m iast odegra łyby na 
tych terenach k a fla m i«  pras-

rów nom iern ie  rozmieszczone ce­
gie ln ie i betoniarnie- '

T akie  rozmieszczenie zak ła­
dów przem ysłow ych w ch łonęło­
by około 4.0 tysięcy p racow ników  
(przy p rzew idyw anym  p rzyro ­
ście na tu ra ln ym  ludności) praż 
rozw iązałoby problem  przelud.-
ł l l£ 0 ig l WSj.

Sposób rozmieszczenia zakła­
dów przem ysłowych uw zględnia 
w  szerokim  zakresie b rak i asor­
tym entu  towarowego orąz is t­
nienie tra d y c ji p rodukcy jnych . 
Drży I* kukzas ji cegielni i b t to ­
in a m i .■ <..o pod uwagę is tn ie ­
l i ’.;' i .ipuw isdnjch /Już g liny , 
żw iru  i iiu isku m uz ła tw ość roz . 
PI UW z n,n produkc ji. p rzy
to m . /.L-zeniił m łyn ów  będą 
w rę ie  pod uwagę nadwyżki 
zbożowe poszczególnych pow ia ­
tów oraz m ożliwości transp o r­
towe.

W  myśl decyzji Naczelnego 
Komisariatu O dbudowy W s i1 
akcję odbudowy zagród w ie j­
skich skoncentrowano w na-jbar 
dziej zniszczonych .powiatach: 
pułtuskim, makowskim, ostro­
łęckim przasnyskim. Powiatom 
tym  w  1948 r. przyznano 70 
proc. kredytów  bankowych, 
przypadających na w oj. w ar­
szawskie-

Pomoc (da najbardziej
/ sii:.stężonych powiatów

Kredyty zostały rozdzielone 
przez W yd z ia ł Odbudowy 
Warszawskiego W ojew ództw a. 
W edług danych statystycznych 
w powiatach najwięcej zniszczo 
nych udzielono pomocy 1.470 
goópadarstwom, a w  innych po­
wiatach — 630, ogółom więc z 
pomocy państwowej skorzysta­
ło 2.100 odbudowujących s if 
chłopskich gospodarstw. Z  po­
mocy tej korzystali także dzia ł­
ko wieże (160 gospodarstw po-

parcelacyjnych). Ogółem kre ­
dyt »karbowy na odbudowę i 
remont w ynosił 198.500.000 zł, 
kredyt bankowy zaś 56.000.000 
złotych.

Na odbudowę poparcelacyjoa 
przeznaczono 80.000.000 zł. 
K redyt ten w późniejszym ter­
minie został zwiększony jeszcze 
o 25.650.000 z}, z uwagi na to, 
że pomocy ’ w  odbudowie nale­
żało udzielić także tym  parce- 
lantom, którzy w  1947 r. o trzy ­
mali pp 150 tys. zł.

Z  tego dodatkowego kredytu 
udz:e!ono także pomocy chło­
pom żyjącym w  katastrofal­
nych warunkach w Kofoy»kov.ię 
(pow. pułtuski).

Ponure sanlaraąda
Niezależnie od pomocy udzie- 

łonej przez państwo w  zabudo­
wie poparcel&cy juej, przezna­
czy'! także na ten ceł znaczne 
środki .finansowe samorząd po­
w iatu płockiego. Skorzystały z

tej pomocy następujące miejsco­
wości: Cieśle, Ceduł, Turza M a 
la, M ąko! in.

M ateria łów  budowlanych dla 
całej akcji dostarczała Centrala 
Rolnicza Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska", której M in is te r­
stwo O dbudowy powierzyło 
dystrybucję m ateriałów budo­
wlanych dla wsi, D rzewa do­
starczały dyrekcje lasów pań­
stwowych, tartaki i P A G fiD . 
Poza ty nr w miejscowych beto- 
niarniach produkowano dachów 
ki i pustaki,

W  pianie na 1949 t. W o je ­
wódzka Komisja Odbudowy 
dokonała podziału kredytów  na 
odbudowę i remonty zagród w 
1949 roku.

Pomoc będzie udzielana prze­
de wszystkim tym chłopom któ 
rzy do tej pory zamieszkują 
bunkry i ziemianki.

Pierwszeństwo mają także 
wsie samopomocowe. W  zasa­
dzie z kredytów  w bieżącym ro­
ku podobnie jak w  roku ubieg­
łym skorzystają wyłącznie chio 
p i mało i średniorolni. Ogólnie 
na zabudowanie gospodarstw 
zniszczonych, przyznano w 
1949 roku 180.000.000 zł, a na 
Z »budowę poparcekcyjną 25 
m ilionów  złotych.

(ERKA)

Oszczędna gospodarka 
Pow. Zw. Samorządowego w Grójcu

Z życia ZMP w Jasieńcu
K o lo  Z M P  przy gim ńSźjuro 

M echanicznym  w  Jasieńcu (kolo 
G rójca) ro zw ija  _się pomyślnie. 
K o lo  to skupia w  swych szere­
gach znaczną liczbę m łodzieży 
w ie jsk ie j.

Zorganizowane kó łko  sporto­
we in tensyw n ie  przygotow uję  
się do w iosennych meczów. Sek­
cja k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa zor­
ganizowała odczyty na tem aty 
aktualne, po k tó rych  w yw iązu ją  
się zw yk le  ożyw ione aysKUsje. 
Zebrania ko ła  odbyw ają  się re ­
gu la rn ie  co tydzień.

W spółpraca z dyrekc ją  szkoły 
pozostaw ia je dn ak  w ie le  do ży-

coenia. O statn io np. K u ra to r iu m  
przys ła ło  dla sierot w  g im naz­
ju m  b ie liznę i obuwie. N ieza­
można młodzież, chcia łaby ja k -  
na jp rędzę j skorzystać z pomocy 
rządu i czeka Z n iec ie rp liw ością  
n,a rozdzia ł darów. Dobrze b y ­
łoby, gdyby dyrekc ja  dokonała 
podziału w  porozum ieniu z ko ­
łem  ZM P, a na pewno d a ry  t ra ­
f i ły b y  w  odpowiednie ręce. To 
samo dotyczy rozdzia łu s typen­
diów . W spółpraca z m łodzieżą 
zw iązkow ą w  n iczym  bow iem  
nie narusza powagi i  au to ry te - 
te tu  nauczycielskiego.

(nf)

KK0 rozprowadziła kredyty 
wśród mato i średniorolnych

O brady -plenum Pow, Rady 
Narodowej w  G ró jcu  o tw o rzy ł 
przewodniczący, tow . K u b a - 
Gae, sk łada jąc sprawozdanie z 
d ra la ln p śe i p rezyd ium  i  zwraca 
jąc szczególną uwagę na prace 
podjęte nad uspraw nieniem  dzig 
la incści te renow ych Rad G m in ­
nych. «

Sprawozdanie a w ykonan ia  
budżetu za ro k  l tW  złożył s ta ­
rosta oto. Bairtoszuk. W ub ieg­
ły m  okresie Pow. Zw. Samar/.. 
p row adz ił bardzo oszczędną go­
spodarkę. Jak ^ tw ie rd z iła  K o ­
m isja  K o n tro li społecznej, po­
czyniono znaome eskez^doosei. 
W ypłacane subsydia b y ły  s k ru ­
pu la tn ie  badane przez W ydzia ł 
Pow ia tow y- Dochody w yn ios ły  
ponad 8« m iłw, zl, z  w y d a tk i 7« 
roi!«, zł. Budżet zam knięto nad­
wyżką p i m iin . zi,

Przęohrd-zac d.o omówienia

działa lności zarządu starościn- 
itkiego. oraz zarządów gm in ­
nych, pb. sląrosta s tw ie rdz ił, że 
na ty m  odcinku pozostało jesz­
cze w ie le  do zrob ienia . W ielu 
w ó jtów , sekre ta rzy gm innych, 
a zwłaszcza sołtysów  nie s to i’ 
jeszcze na wysokości zadania. 
Zgodnie % w n iosk iem  K o m is ji 
K o n tro li Bpoieczine.i, p lénum  
P ltN  udz ie liło  ątosolutoriuim w y 
dz ia łow i pow ia tow em u, z gospo 
ciarki finanse we i z# ro k  MM«.

S praw ę ubezpieczania kon i w 
powiecie, z re fe row a ł inspektor 
PZUW  cłb. G assow iki. Nad 8a-
gżdn.ięnir-in iy ti) w ywiąząła się 
ż) wa dy ikus ju . Po wszechMron 
ijy m  naświeUeniu sj>raw ubez­
pieczeniowych PoW. Radą N ą- 
rodoWa j.u.ijc ia jednogłośnie
ucitw a łe  o wipkowądzKniu ubez­
pieczania, korii. w  ©owi#eie # w -  
jectkiin. Ubcziyieo:zfe))iu jgaileiaać

będą kcn 'e  w  wóeku od 3 m ie ­
sięcy do J,at 18, a op ła ta  roczna 
wyniesie 3,2 proc. dla k e n i do 
lą t i lT  a 4,2 >oroę. d la  k o n i od 14 
— 1« la t. Jako na jn iższą g ra n i­
ce usta lono 30.060 zl, najwyższą 
80 m oc, wartości konia. Uchwa 
ha ta  u w o ln i ro ln ik a  od zmory 
„u ipaakuw “  w  gospodarstw ie i 
w p ły n ie  znacznie na podniesie­
nie stenu kon i w  powiecie.

pow ia tow ą  Rada Narodowa 
w yb ra ła  obyw a teK k i w  Mo
g łe te icy w  naistępuijącym akłą- 
d z m  sędzia — oto. M arce li 
K w ia tk o w s k i, zaetapc# —  Jan 
Dudek, ła w n icy ; oto. oto. Józef 
Słupski, Lenn Na stu la, S i a n i- 
s(aw G ołębiowski. S tan is ław  
Z ió łkow ski.,, M ic h a ł Góreck-i i 
S tefan Duiżczpwstó.

Sąd ołi.ywuleiiąki będzie dz ia­
ła ł w  2 gm inach: M og ie ln icy  i  
Borowcu*, (nf).

Plan zalesienia 3500 ha nieużytków
Wyniki prac Komisji Leśnej przy płońskiej PRH

Powiatowa KandpJa Leśna przy Powiatowej Kadzie Narodowej 
w Płońsk« opracowała plan zalew*««» »ieuiytków  chłopskich, 
których w powiecie płońskim znajduj* się okol« 3-500 h*. N ie­
użytki skupione są przede wszystkim w ąinintach: Szumfjn, Blę- 
dow ko, Mmtzele i IS*i h«lż«.

K om una lna  Kasa Oszczędnoś­
ci w  S ierpcu rozprow adziła  ju ż  
znaczne k re d y ty  wśród m ie jsco­
w ych ro ln ik ó w . Na nawozy 
sztuczne rozdzielono 2.500,Wio zl 
k re d y tu  i  5.280.000 zł na zakup 
inw en ta rza  żywego, m artwego i 
rem ont budynków . K re d y t ten- 
przyznano y/yigcznle mało i  śre­
dn io ro ln ym  chłopom,

Ponadto małorolni nie posia­
dający sił pociągowych skorzy­
stali % 400.000 kredytu, przezna­
czonego m  zakup koni-

Rolnicy kontraktujący karto­
fle otrzymali tytułem zaliczki 
3 miin- złotych.

O statn io K K O  o trzym a ło  z 
B anku Rolnego 200,ooo zł na a k ­
cje siewną. Na ten cel dyrekc ja

w yasygnowała z funduszów  
w łasnych 4.000.000 zł. K re d y t 
ten rozprowadzony zostanie 
przez dyrekc ję  K K O  w  porozu­
m ien iu  z P ow ia tow ym  Z w ią z ­
kiem  Samopomocy C h łopskie j i  
czynn ik iem  społecznym na po­
szczególne gm inne zarządy Zw. 
Sam. Chłopskie j.

R o ln icy przesiedla jący się na 
Ziem ie Odzyskane o trzym a li ly -  
lu ł# h  3 - le tn ie j pożyczki 840 
tys., zł. Na ten cel zna jdu je  się 
jeszcze n iew yko rzystana suma 
2,000.000 zł.

Z funduszu „B “  ro ln icy  po ro ­
ku czasu otrzym ać mogą 5 proc, 
w kładu , a w  razie nagiego w y ­
padku w yp łacany jest przez k a ­
sę w.kład do 50 proc.

W edłpg tęgo p lanu  w  bte.w j- 
c»m ro k u  zalesiono zostanie 0- 
koto — 15« ba n ieużytków  Sa­
dzonkam i sosny wyhodowany 
m i w  szkółce w  Kępie (gra, do- 
chocin) należącej do P ow ia to ­
wego Z w iązku  Samorządowego.

Szkółka w  Kępie o obszarze lóg 
arów  w yhodu je  w  bieżącym ro ­
k u  około 1.800.000 sal. sadzonek 
sosny, Niezależnie od tego po­
w ia t p łoń sk i o trzym a 600.000 
sztuk sadzonek sum y r. p rzy ­
dz ia łu  M in is te rs tw a  Leśn ictw a 
k tó ry m i zalesi się około — 50 
t.a.

Poza zalesieniem n ieużytków , 
w  ro k u  194« założone zostaną 
w  w ig iu  leśnie iw ach  nowe
szkó łk i sosny o łącznym  obsza­
rze —• 42 arów. przygotow aną 
zostapie gleba pod nowe szkó ł­
k i  na przestrzeni — 150 ». o -  
gó lny koszt prowadzenia szkó­
łek i zakładanie nowych w y ­
niesie 1.400.000 zl. Suma ta  jest 
przew idziana w  budżecie Po­
w iatow ego Z w iązku  Samorządo­
wego.

W roku  1950 se.morzgaowe 
Szkółki sosny w yp roduku ją  
koło 4.170.000 sadzonek, e/.ym 
zalesi się oko ło 350 ha n ieużyt­
ków. W 1-bku 1949 założonych 
zostanie ponadto k ijk a  nowych 
szkółek o obszarze — 240 arów. 
C zyli ogólna powiorzćhnm  szkó 
le k  obejm ie 508 arów.

Na prowadzenie szkółek prze 
w id u je  się w  budżecie na rok 
1950 — 2.940.000 złotych.

W roku 1950 Samorząd po-'a 
dać będzie około 11.760.000 szt. 
sadzonek i zalesi około 1 000 ha 
n ieużytków . W latach caslęp-

r.ych zalesiać się będzie ró w ­
nież po 1.080 ha, aż do c a łko w i-

łego z likw id ow a n ia  n ieużytków  
w  roku  1953.

N adm ienić należy, że p lan za 
go apodar o wa ni a n ieużytków  o- 
prącow auy przez Pow ia tową K o 
m is ję  Leśną .zaam.wptowany zo­
s ta ł ca łkow ic ie  przez Prezyd ium  
P ow ia tow e j Rady Narodow ej i  
N adleśnictw o, (JK ;

Liga Kobiet pow. slerpeckiego 
wezwała do współzawodnictwa 
kobiety powiatu mławskiego

P ow ia tow y zarząd L ig i K o ­
b ie t w  Sierpcu wezw ał do 
współzaw odnictw a pow ia t
m ław sk i. Dotychczasowe w y n i­
k i  pracy przedstaw ia ją  się na­
stępująco: przy w szystk ich
gm innych zarządach Z w iązku  
Samopomocy Chłopskie j zorga­
nizowane zostały Rady K ob ie ­
ce, k tó rych  zadaniem jest za­
kładan ie  nowych kół, rozp ro ­
wadzanie prasy i praca wśród 
kob ie t w ie jsk ich .

Od 17 lu tego br. do 8 m arca 
tj. do unia Św ięta K ob ie t prze­
prowadzono akcję masowego 
w erbunku  do L ig i. Z w erbow a­
no przeszło 700 nowych człon­
k iń . Zorganizowanych zostało 
15 now ych kół, a m ianow ic ie  w 
Bożewic, Rościszewie, Z g len i- 
cach-Budy, Raciążu, Bledzewie, 
1 Gój. ku. Ponadto założono w ie 
łe kó ł m ie jsk ich  w Sierpcu, 
przy różnych in s ty tu c jach  i  u - 
rzedach-

Na szczególne wyróżnien ie

zasługuje zarząd gm inny  L ig i 
K ob ie t w  B ia łyszew ie , gdzie 
przewodniczącą jes t ob. K o - 
śeielska oraz zarząd gm inny  w  
M ochowie.

Przewodniczącą jes t tu  była  
pracownica fo lw arczna, ob. 
M aria  Lewandowska, P row adzi 
ona wzorowo pracę organ iza­
cyjną. Ob. Lewandowska p ra ­
cuje rów n ież na innych  odcin­
kach pracy społeczpej, zasiada 
w  G m innej Radzie N arodowej, 
w  spółdzie ln i ZSCh prowadząc 
jednocześnie prace Rady K o ­
biecej,

Zarząd gm inny L . K . w  Ro­
ściszewie prow adzi obecnie 6- 
tygodn iow y kurs  k ro ju  i  szy­
cia, na k tó ry m  uczy się 30 ko ­
biet. v

Jedynie czyte ln ic tw a  nie roz 
W*ja się jeszcze należycie, 
W praw dzie zarząd pow ia tow y 
posiada dobrą b ib lio tekę , ale 
n iestety nada l za m ało je s t czy 
telniczek.

N a r a d a  g o s p o d a r c z a  

aktywistów PZPR 
w Grójcu

O statn io odbyła się narada 
gospodarcza a k tyw is tó w  P. 35. 
P. R., p racu jących na odpo­
w iedzia lnych stanow iskach w  
powiecie.

P rzedm iotom  obrad by ła  spra 
wa podatku gruntow ego, * ie - 
wów  wiosennych, a k c ji hodow ­
lane j i  usp raw n ien ia  aparatu 
Z w ią zku  Samopomocy Chłop­
skie j i Spółdzielni.

Podjęte uch w a ły  zm ierzają 
do uspraw nien ia  apara tu w yko ­
nawczego i podniesienia życia 
gospodarczego pow ia tu.

(nf)

Junacy »SP«
elektryfikuia wsie
W  zw iązku z apelem w io ­

sennym, junacy  13 męekiegf« 
hufca „B P “ , p rzy  Pańatw»wyw i 
G im nazjum  i  L iceum  E lektryce  
nym  w  Ż y ra rdo w ie  postanow ili 
ze lek try fikow ać  2 w s i* w  po­
w iecie Grodzisko -  M a tow ie ć - 
k im .

Junacy proszą o u ła tw ie n ie  
im  rozw iązania k w e s tii tech­
nicznej. (E. K .)

Mowę Koło TPPR 
w Sierpca

W  tych dniach odbyło się ze­
branie p racow n ików  P ow ia to ­
wego Zw iązku G m innych Spół­
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska ', 
na k tó ry m  postanowiono zaio- 
żyć ko ło  T.P.P.R.

Obecny na zebraniu przed?t® 
w ic ie l zarządu pow iatowego ob. 
K łopoc ińsk i o m ó w ił s ta tu t i ga­
dania Towarzystw a.

Następnie dokonano w yboru  
zarządu oraz k o m is ji re w iz y j­
nej. Nowe Roło iiczy  107 cz łon­
ków.

Pracown/cs starostwa 
w Sierpcu 

otrzymały premie
Z okaz ji M iędzynarodowego 

Św ięta K ob ie t s ierpecki s taro­
sta' pow ia tow y tow . Czesław 
Fazan w ręczy ł dw ie prem ie nie
f i ią ż n c  po  3.000 rsl ob. HcJp.rsi*

G ałkow skie j i  Jadw idze Wąs­
k ie  wic/. —  pracow nicom  staro­
stwa [Kiwiatowego. (Ch)

7016 członków ZSCk 
w pow. sierpeckim
Związek Samopomocy Chłop 

sk ic j w  pow iecie sierpeckim  
stale powiększa swe szeregi. 
Od czasu ostatniego walnego 
zjazdu, k iedy Zw iązek lic z y ł 
5,731 członków, liczba ta w z ro ­
sła znacznie i 1 m arca w ynos i­
ła 7.016 członków, w  ty m  628 
kobiet.

Zarządy G m inne są zorgan i­
zowane we wszysdcich gm inach, 
na tom iast zarządów grom adz­
k ich  jest 256.

K ó l Gospodyń W ie jsk ich  
is tn ie je  tu  35. W osta tn im  e - 
kresie  zorganizowano 7 no­
w ych  kół, k tó re  skup ia ją  180 
now ych  członkiń , kob ie t w ie j­
skich.

Rcśnie powierzchnia 
upraw rośiia 

przemysłowych
O gólny obszar p la n ta c ji hm  

w  powiecie s ie rpeckim  w ynosi 
214 ha i  obe jm uje  gm iny: S ta­
w iszyn, Ż u rom in  i  Bieżuń.

Za jen ro ln ic y  o trzym u ją  sto­
sownie do zaw artych um ów  
gotówkę względnie teksty lia .

Z iem n iaka przem ysłowego 
zakontraktow ano w  powiecie o- 
gótem 285 ha.

O sta tn io staran iem  zarządu 
wojew ódzkiego Z w iązku  Samo­
pomocy Chłopskie j zorganizo­
w any został ku rs  pszczelarski, 
na k tó rym  przeszkolono 30 
pszczelarzy. K u rs  p row adził 
in s tru k to r w o jew ódzk i ob. Ba­
lińsk i.

Pokginy handel 
mięsem we Włochach

W w y n ik u  k o n tro li u poką t- 
nych hand larzy, fu n k c jo n a riu ­
sze M. O. znaleźli we W ło ­
chach k ilkadz ies ią t k ilo g ra ­
m ów  mięsa pochodzącego z n ie ­
legalnego uboju, przeznaczone­
go na „czarny ry n e k “ .

M ięso zajęte u W ładysław a 
E jchm ana, M a r ii Ś liw y , A u re ­
l i i  .Taroń i M ich a lin y  K u k u ły  
przekazano Spółdzie ln i M ie j­
skie j we W łochach.

Warszawa, A le ja  P rzy jac ió ł L a ;  Tel, 86889, 85150. 88705 36101; S ekre taria t

Jtekîsâjr firaflcsne RobototaMf Spółdzielni Wydawniczej „REA SA", Warszawa, Smolna M>

Redakcji p rz y jm u ję  codziennie interesantów w
j  z i i . M '» '' ■— '---t  .. j fimiujii '■»

godzinach od 9 do 11.
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Tanie i dobre materiały dla wsi

Ob. E leonora B er ze wsi P io runów  pow. B łonie 'jest zado­
w olona z zakupów, ja k ie  pocz yn iła  w sklepie C en tra li Tek­

s ty ln e j w  B łon iu . M a te ria ły  są dobre i  tanie.

W ystaw a  prac u czn iów  
szkó ł czechos łow ack ich

T e a tr

Moralność
lekkomyślnej siostry

J aszez

W  gmachu P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej o tw a rto  czechosi.owac 
ką w ystaw ę szkolną, zorganizo­
w aną staran iem  M in is te rs tw a 
O św ia ty p rzy  pomocy Am basa­
dy Czechosłowackiej w  Polsce.

Na otw arc ie  p rz y b y li' w ice ­
m in is trow ie  ośw iaty K rassow - 
ska i  G arncarczyk, ąmbasador 
czechosłowacki Piszęk, p rezy­
dent m. st. W arszawy tow . T o ł­
w ińsk i, k ie ro w n ik  wydz. zagra 
nicznego K C  PZPR tow . D łuski, 
przedstaw icie le K u ra to r iu m  o- 
raz nauczycielstwa.

„W ystaw a ta — pow iedziała 
m in . K rasśowska — s ta ro w i no

że w ystaw a spełni swe zadanie 
zbliżen ia obu k ra jó w  na jesz­
cze jednym  odcinka.

W ystawa zaw iera prace ucz­
n iów  szkół czechosłowackich, po 
cząwszy od przedszkoli poprzez 
szkoły podstawowe i  ludow e do 
szkół ś re d n ir łi ogólnokształcą­
cych i  zawodowycn. Z na jd u je ­
m y tu  rów n ież liczne zdjęcia, 
plansze i  montaże, obrazujące 
m etody dydaktyczne w  szkołach 
czechosłowackich.

W śród prac uczniowskich 
zw raca ją  przede w szystk im  u - 
wagę artystyczne w y ro b y  z 
krysz ta łów , w ykonane przez

W teatrze współczesnym 
gryw a s ę  u nas często Zspol- 
ską i  Perzyńskiego, czołowych 
przedstaw ic ie li kom edii rn T ra ­
cz: ń sicie j sprzed 101! r. Tym  
ła tw ie j ocenić ideową s iłę  i sła­
bość te j komed i. S ia — w  a- 
demo, na czym polega: na na- 
lu ia  1 iatyczny m wskazyw aniu
wad i  p rzyw ar mieszczaństwa 
i chłoikzinilu ich ..biczem saty- 
r y “ , n c tracącej do dzisia j swe 
go praktycznego zhaczen a, sko 
ro mieszczaństwo zdoła ło z po­
żogi, pomoru i po.opu dw u w o­
jen ocalić w ie le  ze swej egzy­
stencji — i  swego egzystencja- 
¡izmu. Słabość...

To, co jest siłą k ry ty k i,  jest 
zarazem je j słabość ą: postawa 
wewnętrzmleszczań: l<a. i  Z a ro i 
sika i  Perzyński k ry ty k o w a li nie 
przyczyny lecz skuilci, godzili 
w  ob jaw y, a nie u m ie li celować 
i t ra f ia ć  w  powody zła. W grun 
cie rzeczy aprobow a li zarówno 
współczesny ¿¡obie ue lró j. ja k  i 
jego obyczajowość. Zapolska 
b ro n i tzw . w  czasach m łodopol­
skich „(kobiet upad łych ’ ale w  
ten apesób, że m ag łyby cne 
westchnąć. Chroń n " ’s, Boże, od 
¡przyjaciół, bo z n iep rzy jac .ó łm i 
same damy sob e radę. Perz-yń- 
s k i w  ‘ „Lekkom yślne j siostrze“ 
potępia obłudę i  chciwość To­
polskich, ale równocześnie ka ­
że M a r li Topolskie j przyznawać 
braciom  ¡słuszność m ora lną i ka 
że je j się ka jać  ze straszliwego 
przez cztery la ta  popełnianego 
grzechu. N a . czym ów grzech po 
legał? Że opuściła niekochane- • 
go męża, za którego bracia  w y 
dalii ją  pod przym usem , na 
rzecz ku ltu ra lnego, ¡kochającego 
ją  mężczyzny, z k tó ry m  ośmie­
li ła  się żyć ja w n  e bez ślubu. 
W doda.uu m iłość je j musiała 
m ieć w ie le  czaru ¡i ¡poezji skoro 
się okazało, że zm arły  kochanek 
w łaśnie je j z,-pisał cały m a ją ­
tek, chociaż go porzuciła.

M aria  po,pełniła n iew ą tp liw ie  
jeden grzech, ¡niewybaczalny z 
pu n k tu  w idzenia ówczesnej o- 
b łud y  i p ru de rii: z łam ała pozo­
ry . Tego nie  mogła je j w yb a­
czyć rodz ina  i  opin ia publiczna 
tak ich  ja k  Topolscy rodzin . Ma-

tpatiry, k tó re  w ys taw ia ją  obec­
nie tę siiiukę w  Polsce —• nasz 
tea-or „Kbzmaiitośoi“  i  k rakow - 
k i „S ta ry  T ea .r“  — pope łn iły  
ten sam błąd koncepcji reżyser 
&o.e,„ m niejsza o to, że w nie- 
r t /W u łia  stopn-u.

Nifewą-pNwie -fecwóą w  „Le k -
k o n ij Siostrze oooił t - - -
h ie iuow  Kem ediowycii pewne 
rragm enity aramai.u m azi ziyo ii, 
puspo.. ych i  z A'.cutt.ęiycu, a 
byn a jm n ie j m e ¡fitua i-uyca ; i 
n.e ora« też w te j zijaaiswej, 
&zyutTcze,i satyrze akceu'.ow x«r. 
so.vycii, pizti'O'st.o'v/ sptuacyj- 
nyc ii i  psycii-LCgicz-nj'Cn. A ie 
cj-cæ czp.e PerzyoŁtó nawet w 
tej m iuazienczej «omead. zoyn 
w y tra w n y m  o sa z a; się p isa­
rzem, by macnnąc u tw ó r, k tó re  
go wiązacna się ruz ia tu ją , w  
k tó ry m  jedn i i-aą eto asm, -dru­
dzy do łasa, a trzeci co bra- 
marbasa. Mozę by więc k iedy  
spróbować zagrać „Lakwom yśl- 
ną s iostrę“  jeo-nolicie, po jaaned 
i-.nii autystycznej? Zagrać j t d -  
no i.c ię w  duchu dram ai.u. i . i -=- 
in :i,i<.'«a ikcmeuiowośc SiZtUki. 
zag rać  jeanoi-c.e w  typ-e ta r- 
sy Wzo-rania tekst, k tó ry  u&i-a- 
w.catme b .iH u ;e  się przec.w gvo 
losii-owym dogryw kom , na-d- 
g iy.v-kcm  i  — co tu  łagodzić — 
wyg łupom . Więc może by  tak, 
ja k  chcia ł au tor? ' Po pbcstü — ' 
kcmedic-wp, w  s ty lu  tżw . k o ­
m ed ii r pionowej?

W- K rakow ie  Zaw is tow sk i k ra  
vvs'kim ta rg iem  da ł trochę 

m elodram atu, trochę żaptu, nie 
um ia ł a >  na nic zdecydować, 
pozw o lił ak to rom  grać jak  
ch ce li. w  W arszawie Dam ięcki 
z w łaściwa .®ob.te skłonnością 
d-o mocnych efektów, i g law ian ia 
nad j już n ie  k ropek, ale w y ­
k rzykn ikó w  poszedł na całego, 
dorysował w ie le  fcip tociiw ilinych 
sytuacyj i'.d o ro b ił sporo jaskra ­
wych gierek, ustępując petro- 
sze ja k  ów  niegrzeczny ch ło­
piec, k tó ry  ¡petoretom ro u z li-  
nym  domalował: bro-dy j wąsy- 
Zw is szcza c z w a ity  ak t b y ł dość 
tru rtovm  do p rzy iec id  pokazem

źyser nie b y ł rów n ie  ludzki, 
skupiony, pow ściąg liw y, oszczęd 
ny w  geście i  ce low y w  słow ie, 
ja k  w  fc i-i porzuconego przez 
ukochaną żonę filozofa. M acher 
ski w  „S ta rym  Teatrze“  g ra ł w  
podobnym  sty lu , z n iem n ie j szym 
filo zo ficznym  spokojem i  oipano 
waniem .

N a jb liżs i te j tonacji, w  ja k ie j 
— .m oim  zdaniem — należy grać 
..Lekkom yślna siostrę“ , b y li w  
W arszawie Łuczycka i  P ietrasz 
kiewi-cz,, w  K rakow ie  —  Bednar 
ska i  W ożnik. Postać Heleny 
Topo lskie j, to  św ietna ro la  d la  
a k to rk i o  do jrza łym  talencie. 
Łuc/.ycka bardzo zręcznie gra ła 
Helenę romansową, bardzo praw  
d z iw ę  Helenę Dulislką, B ednar­
ska miała, swój w ie lk i dzień w  
scenach a taku h is te rii. Rolę 
H enryka Topolskiego może 
.W oźnik zaliczyć do w y b itn ie  u - 
danych w  ¡swoim dorobku, -pas­
ję  i  wściekłość Topolskiego na 
wieść, że ro zw ia ły  się nadzieje 
na forsę M arii, od tw orzy ł Woź­
n ik  natura listyczn ię . ale w p ros t 
doskonale.* K o n d ra t w  te j ro li 
w  .Rozmaitościach’1 b y ł roz­
m a ity : chw ilam i farsow y, c h w i­
lam i kom ediowy, chw ilam i k u ­
k ie łkow y; w  ogólnej jednak o- 
eenie nie -można powiedzieć, by 
g ra ł źle. P ie traszkiew icz w  ro li 
lękkoducha Janka b y ł tak im , 
ja k i widmie je ¡z tekstu Perzyń- 

niepozbaw ionym  wdzię­
ku i  odruchów szczerości —  nic 
poniem, -

Ada, -kuzynka Topolsk -ch, ma 
praw o być ¡po-staclą kom iczną i 
pozwolić s-obie na -lekką -szarżę. 
Irena ęj-arska’ m ia ła  kap ita lne 
momenty,-, godne oklasków , i 
m nie j dobre, gdy daw ała -się po 
nosić kom ’¡zmówi, zamiast n im  
kierować.

, W „Lekkom yślne j ¡siostrze“  
występuje jeszcze ¡pan olsizew- 
jk i .  K to  to jest ¡pan Olszewski? 
N iebieski p tak, ży jący z rob ie ­
nia d ługów  i  z zakochanej w 
nilm damy z mieszczańskiego 
tcwaręy;;twa. To znaczy, że mio-

>.że być postacią zabawną, może

ka iuuuw  •
Am basador Piszek podzięko­

w a ł organizatorom  w ystaw y za 
ich  tru d  i  w y ra z ił przekonanie,

W porozum ien iu z naczelną 
dyre kc ją  Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, w yd z ia ł m łodzie  
żow y Z w ią zku  Zawodowego 
W łókn ia rzy  zorgan izow ał akcję 
wczasów sportow o -  w ypoczyn­
kow ych na okres le tn i i  z im o­
wy.

W ro ku  bieżącym w  czasia od 
1 m a ja  do 15 g rudn ia  z weza-

n ic tw a . M a te ria ły  do w ys taw y 
przygotow uje  obecnie M in is te r­
stwo O św iaty.

sów korzystać będzie 4.668 m k -  
aych w łókn ia rzy . W celu u-możli 
w ien ia  m łodzieży zapoznania się 
•z p ięknem  polskiego k ra jo b ra ­
zu, na wczasy w yb ran o  m iejsco­
wości nadtnors.kie, podgórskie i  
na Z iem iach Zachodnich.

N a jw iększa ilość tu rnusów  od 
będzie się w  Zakopanem , Szkla r 
ik ie j  Porębie, Karpaczu i  Ustce.

n ety, 1 .n r c?.::sem. -półsny w i 
dzą w  n ie j p ro s ty tu tkę , (par­
don, ,;kobietę upad łą“ ) i  taką 
samą p ro s ty tu tkę  —  cóż z tego, 
że pełną w ew nętrzne j ¡szlachet­
ności i  p rzym io tów  -duszy i  ser 
ca —  w id z ia ł w  miej rów nież 
Perzyński. „Swięt-a ku rtyzan a ’1 
to  b y ł modiny w  ep-o-ce temat, 
dama kam eliow a zrob iła  nie b y ­
le j-aką wśród p isarzy karie rę . 
Co gorsza, w  p ro fes jona lizm  
m iłosny M a r ii u w ie rz y li j  in n i, 
naw e t Boy tak  w n ik liw y  i  n ie ­
om y lny  w  p rostow aniu  s k rz y ­
w ionych  spojrzeń —  da ł się na ­
brać na rzekomą p rosty tuc ję  
M a rii.

X

W  „Le kkom yś lne j siostrze“  
g ryw a  się często t rz y  sz tuk i: 
dram at, kom edię % farsę. Oba

n ra m a t psychologiczny p rzy ­
padł m ałżonkom  W ładysław ow i 
i  M a rii. W Warszawie, krewa 
E ichlerówna, witana, entuzjas­
tycznie ożyw iła  ¡nam w-spommie 
nie w ie lk ic h  t r iu m fó w  scenicz­
nych znakom ite j tragiezki. A  
choć w  ..Lekkom yś lne j siostrze“ 
nie m ogła w  pe łn i rozw inąć 
swego świetnego ta le n tu  ¡i gra ła  
przede w szystk im  kobietę zmę­
czoną, -pragnącą cichego m iesz­
czańskiego ¡szczęścia, po b u rz li­
w ej „w iedeńsk ie j ka rie rze “ , 
stw orzy ła  kreac ję  nieprzeciętną 
i pe łną niepokojącego uroku. 
K rakow ska  „lekkom yślna  sio­
stra“ . A . M atusiaków na gra ła 
k u ltu ra ln ie  i  konsekwentnie, 
ale oczyw iście w  inne j ska li 
ekspresji ak to rsk ie j. Go do D a­
m ięckiego —  szkoda, że ja ko  re

m ają z rtiego . rob ić  pośmi-dirąga 
i ; f ig u rę  w ys trychn ię tą  na dud­
ka. Nie inaczej zagrał O lszew­
skiego, w  K ra ko w ie  M rozowski, 
a w  W arszawie Surowa. Suro­
w a b y ł kom iczny, owiszem — 
a le .g u b ił cały sens sw o je j ro l i 
i  postępowania w  dom u T opo l­
skich. To nie by ła  męska ’ p ro ­
s ty tu tka , k tó rem u kobieta 
mieszczańska p łac i ssa „m iłość1’, 
to b y ł jegomość, -który b y  sam 
za „m iłość“  m usia ł p łacić, j  to 
słono. Pa« O lszewski, a lfons i- 
szantażysta, pow in ien  wzbudzać 
obrzydzenie, a w  najlepszym  ra  
z-ie śmiech poprzez odrazę. A le  
nie śmiech jak  na w id o k  Pap­
kina.

M ło d z i w łó k n ia rz e  na wczasach 
s p o rto w o -w y p o c z y n k o w y c h

W .  J /M u rrfĄ

Piotr dopomagał jej jak mógł, przekazy­
wał chleb, kiełbasę, cukierki. Spoglądał na nią 
w taki sposób, że stawała się wesołą już naprawdę, 
nie dla pozoru. W takich chwilach nie śmiała s-ię, 
stawała się poważna, rumieniła się, odwracała 
twarz. Bywa, że pośród gruzu i  szlaki zazieleni 
się na fabrycznym dziedzińcu trawka. Taką była 
ich miłość tej ciemnej jesieni w  czterdziestym 
drugim. Nie wspomnieli ani razu o swoim uczu­
ciu, aie cokolwiek sobie mówili, to w  krótkiej 
wymianie słów zawierali inny, clla nich jedynie 
zrozumiały sens.

Pewnego razu Piotr oświadczył Halince:
— Roger pracuje u Niemca, słuchał radia kiedy„

pozostał sam, złapał Londyn, Niemcy mają duże 
niepowodzenie — nie mogą zdobyć waszego mia­
sta... ■

— Jakiego?
— Stalingradu.
Wieczorem Halinka opowiedziała dziewczętom:
— Żle z Niemcami. Stalingradu nie zdobyli...
— W gazecie było, że wzięli — odparła Marusia, 

która święcie wierzyła we wszystko, co wydruko­
wane; nie chciała zrozumieć, że gazetę wydają 
Niemcy. Spytała Halinkę:

— Skąd to wzięłaś?
— Francuzi powiedzieli.
Marusia uśmiechnęła się pobłażliwie:
— Ludzie niejedno plotą! Szczególnie Francuzi... 

Dobrzy z nich ludzie, a le  niepoważni, nie wierzę 
ani słówka, kiedy co mówią... W gazecie było, że 
Kt.a||pgrad dawęo w 4 ^ y ,  i«zcz« w sierpniu^

W  ty m  czasie weszła frä u le in  C hris tine  Staube. 
H a lin ka  podeszła do n ie j i  up rze jm ie  powiedziała:

—  Pragnę pogratulować, że zdobyliście S ta lin ­
grad...

H a lin k a  uśm iechała się. N iem ka wpad ła w  fu rię , 
z rozmachem uderzyła  H a linkę , jeszcze, jeszcze 
raz... T rudno  by łoby sobie w ys taw ić , żeby ręka, 
wyszyw ająca m o ty lk i na jedw ab iu , mogła być tak  
ciężka. H a lin ka  upadła, a Staube, zapomniawszy 
po co przyszła, w yb ieg ła  z baraku.

N iem ka szybko rozebra ła się u siebie, położyła 
do łóżka, ale n ie  m ogła zasnąć — przed oczami 
wciąż stała uśm iechająca się H a linka . Co za bez­
czelność! Jeszcze za m ało je j dałam... T y lko  po­
myśleć, że po skończeniu w o jn y  tak ie  draństwó 
może w y jść  za mąż! Co taka ma ładnego? Tyle, 
że śpiewa, ale naw et te je j p iosenki są o rd yn a r­
ne... A  m nie  nie weźm ie n ik t,  nawet gdyby się 
udało sprzedać dom. Zresztą ta  w o jna  nie skończy 
się n igdy, w z ię li całą Europę i  nie kończy się; 
powołano, O ttona, a przecież m a czterdzieści dzie­
więć... O to ju ż  trzeci miesiąc^ a w  dziennikach 
wciąż to  samo: „S ta lin g ra d “ . Dlaczego nie mogą 
go zdobyć? Ta rozw ydrzona dziewczyna d rw i so­
bie... O tto  opow iadał, że K o lon ia  jest zupełnie 
zru jnow ana. Mogą znów tu  przylecieć, spalą dom... 
N ie  będzie szczęścia. F räu le in  Staube rozp łakała 
się na głos. Obok m ieszkała nadzorczyni innego 
baraku, Em m a, p rzy jecha ł do n ie j mąż. Ściany 
b y ły  cienkie. T ak długo, ja k  z pokoju Em m y do­
chodziły szepty, ję k i, ok rzyk i, Staube mogła p ła ­
kać dow o li. A le  później sąsiedzi uc iszy li się, 
a frä u le in  Staube w ciąż szlochała. Rozległ się 
stuk. To mąż E m m y gniewa się, że n ie  da je m u 
spać, m a rac ję  —  trz y  la ta  walczy, p rzy jecha ł do 
żony... A  do m nie n ik t  n ie  przyjadzie... M ia ła  
ochotę zapłakać jeszcze głośniej, ale ścichła od 
razu.

Dookoła Halinki tłoczyły się wystraszone dziew­
częta.

—  Jak się czujesz? — zapytała Basia.
—  Nic. T rochę boli... N i« m yśl, że ja k  jest 

szczapowata, to zaraz słaba... K u ła k  ma ja k  z że­
laza...

Nagle H a lin ka  roześmiała się:
—  M arusiu , te raz  widzisz, że n ie  w z ię li S ta lin ­

gradu. W łaśnie dlatego w ściekła  się... W idocznie 
zdrowo tam  oberwali....

Śniło się je j zwycięstwo. Wszędzie jes t cichutko, 
cichutko;, śp iew a ją ; p tak i, ranek, H a lin ka - jest 
w  w ie lk im  mieście, | na domach — czerwone flag i. 
A le  to n ie  jes t K ijów ... Może M oskwa? Plac 
w  kształcie gwiazdy... Id ą  krasnoarm ie jcy. O to 
Borys, jest oficerem , ma dużo orderów... A  obok 
H a lin k i — P io tr. Uśmiecha się, u s iłu je  w ym ów ić  
słowo „H a lin k a “ , ale nie w ychodzi mu, w ym aw ia  
„G a lin k a “ , w ięc śmieszy ją, ta k  śmieszy... Basia 
obudziła się i  zobaczyła: H a lin ka  mocno śpi, tw a rz  
ma napuchniętą, ale uśm iechniętą. W ięc Basia 
westchnęła: n iechby i  mnie się coś przyśniło!...
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B yła  to zw yk ła  osada — po prostu wieś, k tó ra  
zaopatrzyła się w  k ilk a  p ię trow ych  dom ów i stała 
się ośrodkiem  , re jonu, lub  też m iasteczko o trzech 
kołchozach, z ku ram i, k tó re  gdaka ły na u licy  
Szewczenkowskiej, ze srebrnym  kurzem  podczas 
la ta  i  b łotem  nie  do przebycia na wiosnę i późną 
jesionią. Osada pogada ła wszystko co należy: re ­
jo no w y  sow iet, gdzie Stefa przepisywała. , dane 
o stanie zasiewów i  gdzie w ystępow ali p rzy jezdn i 
artyśc i; sekretarza re jkom u G ryćko, k tó ry  tw ie r ­
dził, że w kró tce  osada stanie się na jp ow a żn ie j­
szym ośrodkiem  k ra ju , ponieważ ma być tu ta j 
zorganizowana doświadczalna stacja hodow lana; 
szkołę i  nauczycie lkę K laud ię  W asiliew nę, k tó ra  
czytyw ała „H is to r ię  f ilo z o fii“  i  wciąż oczekiwała na 
pewien w ym arzony lis t  z K ijo w a ,

. . Je, d. n .) j

N ow a pow ieść K . Fed ina
W r. ub. nakładem  Sp. Wyd. 

„K s ią żka “  ukazał się przekład 
po lski powieści jednego z czoło­
wych p roza ików  radzieckich 
Konstantego Fedina pt. „P ie rw ­
sze p o ry w y “ , k tó re j akcja  zw ią­
zana jest z okresem tzw . p ie rw ­
szej re w o lu c ji rosy jsk ie j. Obec­
nie m iesięcznik „N o w y j M ir “  u_ 
kończył nową powieść Fedina — 
„N iezw yk łe  la to “ , będącą da l­
szym ciągiem  „P ie rw szych po- 
rów ów “ . A kc ja  te j nowej po­
wieści toczy się w  r. 1919, po­
dobnie ja k  w  „P ierw szych pory 
wach“  — w  nadw ołżańskim  Sa­
ratow ie, tam  właśnie, gdzie wów  
czas Kołczak i D en ik in  w yzna­
czyli sobie kon trrew o lucy jne  
randez-vous.

Po dziew ięc io le tn ie j rozłące 
spotyka ją się daw n i bo jow n icy  
re w o lu c ji —• P io tr Ragozin i  m ło  
dy C y ry l Izw iekow . P ow róc ili o- 
ba j do rodzinnego m iasta. Rogo- 
z inow i pa rtia  pow ie rzy ła  k ie ­
row n ic tw o  spraw  gospodarczych, 
zaś Izw ie kow  jest sekretarzem 
rew o lu cy jn e j rady m ie jsk ie j. 
W okół szaleje w o jna  domowa —- 
i  obydw aj uzysku ją możność 
wzięcia bezpośredniego udzia łu 
w  zbro jne j walce mas ludowych.

„Zawodowego“  rew olucjon istę ' 
Ragozina nazywa Izw iekom  swo 
im  „o jcem  chrzestnym “ . Obaj 
m ają na celu „budować społe­
czeństwo, tw orzyć pokój, p rze­
kształcać życie“ . Dum a przepeł­
n ia  ich serca, ponieważ należą 
do p a rtii, k tó ra  zawsze kroczy 
wespói z narodem. Ponad wszy­
stko droższe są dla n ich losy o j­
czyzny radzieck ie j. P a trio tyzm  
Rogozina i Izw iekow a wym aga 
od nich najwyższego napięcia 
w szystkich s ił serca i um ysłu po 
to, by zbudować „now ą ojczyz­
nę“ . Pod w p ływ e m  Izw iekow a 
nawet b. o fice r a rm ii carskie j 
D ib icz dochodzi do św iadom o­
ści, że ty lk o  pa rtia  bolszewicka 
stoi na straży in teresów na ro- 
iu. D ib icz  wstępuje do A rm ii 
Czerwonej i  walczy wespół z 
Cyrylem , ram ię  przy ram  eniu.

przyjaźń, m ów i autor powieści» 
m alu jąc wzajemne stosunki Ro-> 
gozina i Izw iekowa. Kontrastem  
tak ie j przy jaźn i jest jałowa, 
„p rzy ja źń “ p ięknoduchów  —. P a . 
stuchowa i  C w ietuch ina ora * 
chciwe groszoróbstwo dwóch in ­
nych „p rzy ja c ió ł“  — Szubińskie­
go i Zubińskiego.

Jednym  z g łównych m otyw ów  
tem atycznych powieści są za­
gadnienia sztuki. Czcza i  m dła 
była  twórczość dram aturga Pa- 
stuchowa, dopóki nie uśw iado­
m ił sobie, że nie może być sztu­
k i w  odrew aniu od życia naro­
du. Bardzo ak tu a ln y  w ydźw ięk 
ma w  powieści Fedina m otyw  
sztuki zwyciężającej, bo oddanej 
bez reszty spraw ie mas lu d o ­
wych.

Fedin daje w  „N ie zw yk łym  
lećie“  m nóstwo wspaniałych ®- 
pisów p rzyrody, a te  ba rw n ie  ł 
soczyście m alowane kra job razy  
w yg ląda ją  zupełnie inaczej w  
oczach łudzi, wegetujących w 
ciasnej skorupie mieszczańskie­
go św ia tka , a inaczej rów nież w  
oczach tych, k tó rzy  z radosną 
pewnością w  sercach czują się 
panam i życia.

Jak  podkreśla k ry ty k a  radzie« 
ka, powieść Fedina utrzym ań» 
jest w  szlachetnych lin ia ch  k la ­
sycznej prozy rosy jsk ie j, wzbo­
gaconej tw órczym  now a to r­
stwem  pisarza współczesności. 
W idzenie a rtys ty  - psycho­
loga ostre jest i czujne; z n ie­
zw yk łym  darem pamięci od tw a­
rza Fedin w  sposób rea listycz­
ny szczegóły życiowe m in ionych 
lat. A le  i pokazuje zarazem, ja k  
w  te j przeszłości, w  walce „s ta ­
rego z no w ym “ , rodziła  się i po­
w s ta w a ła '— teraźniejszość.

Ludzie  radzieccy —  pisze je ­
den z k ry ty k ó w  — przy jm ą z 
wdzięcznością tę doskonalą po­
wieść, w  k tó re j u trw a lone  zo­
sta ły w ize ru n k i ludz i p racu ją ­
cych niezm ordowanie, by zapew 
n ić teraz i  w  przyszłości szczę­
ście d la  wszystkich, by  p rz y b li-

N ie  w ą tp im y, że • my., p o ­
wieść F e d i n - kontynu *.cja

że się w kró tce  w przecie m ę.1

Sport

M ecz we W ro c ła w iu  rozs trzygn ie  
o ty tu le  m is trza  k o s z y k ó w k i

W  najb liższą n iedzie lę  za inte ieso- 
vanie szerokich rze.^z sym patykóv; 
¡portu skupi się nie ty lk o  na p ie rw  
¡zym starcie drużyn p iłk ars k ic h  I  

I I  K la sy  P aństw ow ej L ic zn i w ic i 
>iciele ko szykó w ki z n iec ie rp liw o - 
cią będą oczekiwać w ieści 7. W ro 2-  
aw ia , gdzie w  n iedzie lę  będzie ro  
egrany  decydujący bój o ty tu ł j r l  
trza  P o lsk i w  koszykówce m ęskiej 
ta rok  1949.

Do w a lk i s tają: zeszłoroczny 
m istrz Y M C A  (Łódź), w ie lo k ro tn y  
m istrz P olski Z Z K  CPoznań). Oba 
zespoły przez cały  (.kres rozgryw ek  
o m istrzostw o L ig i konsekw entni a 
p a rły  do pierwszego m iejsca i osta­
tecznie zdo były  rów n ą  ilość punk*  
tów  z tym , że Y M C A  osiągnęła n ie  
znaczną przew agę w  ilości strzelo­
nych koszów. W a lka  n iedzie lna za­
pow iada się bardzo in teresująco.

R e ko rd  p ły w a c k i P o lsk i 
u s tan o w io n y  w  Budapeszcie

Z  Budapesztu donoszą, że w  cza­
sie zaw odów  tren ing ow ych  polskiej 
g iu p y  p ływ ac k ie j — k tó ra  ja k  ju ż  
donosiliśm y przebyw a na t re n in ­
gach w  Budapeszcie na zaproszenie  
gospodarzy — zaw odnik  Szołtysek

(„P ogoń“ Katow.tpe) usta lił n o w j 
rek o rd  P o lski na 100 m  styl. klas. 
osiągając czas 1,16,4 Jest to ju ż  dru  
gi po w ojen ny rekord  tego zaw odni­
ka  na ty m  dystansie. Poprzedn: re ­
kord  b y ł gorszy o 0,5 sekundy.

S ia tk a rk i W arszaw y p o ko n a ły  
rep rezen tac ję  B u d z ie jo w ic

P R A G A . P rzeb yw ające  obecnie w  
C zechosłowacji polskie s ia tk a rk i ro 
zegrały  swój następny m ecz w  B u- 
dziejow icach, odnosząc tam , jako  
rep rezen tac ja  W arszaw y, zw ycięst­
wo nad rep rezen tac ją  m iasta w  sio 
sunku 3:G (15:1, 17:15, 15:5). Zaw o d­

n iczk i polskie n a tra f i ły  jedyn ie  na 
pow ażnie jszy opór w d rug im  secie, 
pozostałe zaś ła tw o  w ygra ły .

N astępne z ko le i spotkanie d ru ­
żyna polska rozegra czw artek  w  
B rn ie .

Mecz szachowy Moskwa—Budapeszt

m i i i

W ramach rozgrywanego w Budapeszcie meczu -mchowe­
go Budapeszt —  M oskwa rep r entant Moskioy Simagin  

przeg ra ł z T ipa ry  (Budapeszt)


